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Wędrówki wakacyjne.

i.
Ze względu na wielką społeczne-polityczną do

niosłość kształcenia! wychowania młodzieży, spra
wy dydaktyczne i pedagogiczne są tętnem  dzi
siejszej doby, a gorące zajęcie się losem m alu
czkich i doraotającr-go pokolenia jest chlubą i za
szczytem naszego stulec.a. Rządy i ciała ustawo 
dawcze, społeczności i stowarzyszenia, nauczyciele 
i rodzice do jednego stają szeregu w pracy nad 
dubrem dziatwy i młodzieży szkolnej, fundusze 
publiczne na cele ptkoły stoją otworem, prywa
tna zań ofiarność stwarza coraz nowe iustytucye 
z edukacją publiczną w Ścisłym zostające związku, 
będące dopełnieniem  szkoły, lub zastępstwem do- 
mu dla pozbawionych jego dobrodziejstw bieda
ków. W  ten sposób powstały w cywilizowanych 
krajach schroniska dla Diednych dzieci, towarzy
stwa opieki szkolnej, stowarzyszenia pomocy na
ukowej, towarzystwa dla pielęgnowania fizyczne 
go rozwoju młodzieży, kolonie i korpusy waka
cyjne, wycieczki szkolne i wędrówki wakacyjne.

Społeczeństwo nasze dość jest obojętnem d k  
spraw szkolnych. Inie wytworzył się u nas je 
szcze ów zdrowy stosunek domu do szkoły i od
wrotnie, oparty na dobrem zrozumienia zadań 
tych dwóch wychowawczych czynników, oraz na 
poczuciu potrzeby wzajemnego wspierania się do
mu i szkoły, skutkiem czego często słyszeć mo
żna narzekania na ciało nauczycielskie, a nauczycieli 
n* rodziców, spotkać się z zarzutami lekceważe
nia zadań ciążących na domu i szkole. Zapomi- 
n>my n n ste ty  o tej wielkiej prawdzie, iż wycho
wanie młodego pokolenia, wszytko co mu sprzy
ja i do postępu jego przyczynia się, powinno być 
dz.ełom całego społeczeństwa. Dążności szkoły 
powiiiuy znaleźć odgłos w społeczeństwie, a prą
dy społeczne w szkole. Pod tym tylko w arun
kiem edukacya publiczna może wejść na to r, pra 
widłowego rozwoju. Lecz ów wielki prąd w ycho
wawczy, będący znamieniem dzisiejszych czasów 
i spółczesnych cywilizowanych ludów i w naszem 
społeczeństwie zaczyna kiełkować, » ziarna ukryte 
jeszcze pod fa,ami spóiecznego naszego życia, wy- 
dadzą bujne owoce, jeżeli Towarzystwu pedagogi
cznemu, Kołom nauczycieli szkół wyższych, zja
zdom nauczycielskim, pismom fachowym i dzien
nikom uda aię zainteresować publiczność spra
wami stkolnem i. Jednym  ze środków prowadzą 
cyeh do tego cem sę  wędrówki wakacyjne, będą
ce przedm iotem  mniejszych uwag

Kształcenie i wychowanie wtedy tylko wydaje 
zdrowe i dorodne owoce, jeżeli spoczywa na pod
stawie narodowej, to jeat jeżeli młodzież wzrasta 
na łem e ojczystej przyrody i własnego narodu. 
W  tak.m  bowiem jeaynie przypadku edukacya 
pryw atna i publiczna może być zastosowaną do 
przyrodniczych cech kraju, do fizycznych właści
wości dorastającego pokolenia, do odmienności 
narodowego charakteru i zadań narodowej oświa
ty. Taki kierunek dia edukacyi, uznany i przy
jęty dziś przez najznakomitszych pedagogów — 
wskazała nam wiekopomna Komisya edukacyjna. 
Znajomuść więc trzech głównych według H e r 
b e r t a  czynników wychowawczych — ojczystej 
ziemi, społeczeństwa i losów narodu, jest natu
ralnym warunkiem osiągnięcia relów  narodowego 
nauczania i wychowania.

R ozpatru je  się w naszem społeczeństwie bar
dzo małn widzimy osób, wśród wykształconego 
nawet ogółu, któreby dokładnie znały tę ziemię 
co nas zrodziła, jej cechy przyrodnicze, bogactwa 
w łonie ziemi ukryte, szczepy i rody ją zamieszku
jące, ich gwarę, pieśni ludowe, sposób ich życia, 
zwyczaje i obyczaje, rodzaje zatrudnienia, wre

szcie pamiątki historyczne, świadczące o wielkiej 
tej ziemi przeszłości. J le i to spotykamy osób, które 
przez całe życie nie wyjrzały po za rogatki miej
sca urodzenia, co nie mają wyobrażenia o pię
knościach i skarbach naszej m atki-ziem i, o wiel
kich tradyryacb, uwitych z potu, łez i krwi 
przodków naszych, o ruinach przeszłości i zaso
bach życia w przyszłości, w najbliższej choćby 
okolicy. A cóż dopiero powiedzieć o znajomości 
lednego z trzech naszych światów, krainy gór
skiej, stepowej i krainy podmokłych cnłoanyeh 
równin, o znajomości całych dzielnic polskiej zie
mi, będących od lat wielu widownią zaciętej wal 
ki różnych żjwiołów etnicznych ? Przecież do
kładna znajomość własnej ziemi i rodaków jest 
obowiązkiem dobrego obj watela i patryoty.

N iestety nabycie tej znajomości jest dotychczas 
u nas rzeczą przypadku, bo systematycznie nie 
jest ona uprawianą. Naoczne poznanie rodzinne
go świata, śmiało to możemy powiedzieć, je s t za
ledwie przjstępnem  dla drobnej gerstki osób wy
branych. Ogromna większość żyje w nieświado
mości swojszczyzny. Młodzież zaś chowa się i u- 
czy bez nuzbędnej podstawy przyrodniczej i an 
tropologicznej, przygotowuje się do życia bez do
kładnej znajomości widowni na której ma dzia
łać, a w następstwie rzeczy wychuwywać przy
szłe pokolema. Dla naszej młodzieży znajomość 
podstawowych warunków naszego bytu josi nie
dostępną. Z tego powodu wśród dzisiejszych sm u
tnych stosunków śmiało nieszczęśliwą może być 
nazwana.

Dla ogromnej większości naszego ogołu, sło
wo, pismo, rysunek lub obiaz jedynym  pozostaje 
środkiem nabycia wiadomości o ojczystej ziemi, 
o włacnem społeczeństwie, o pamiątkach dzisiej
szych i o tern wszystkicm, co godnem jest w kra
ju widzenia. (Jboćby jednak opis krajobrazów, 
zjawisk przyrodzonych, zwyczajów i obyczajów, 
ludzi, okolic, miast, dzieł myśli ludzkiej i pomni 
kow historycznych był najdokładniejsty, najpra- 
wrdiwszy najpowabniejszy, chociażby ooraz najw ier
niej stawiał przed oczy nasze przedmioty natu
ry, to zawsze opisy i obrazy słabe dają wyobra
żenie o rzeczywistości. Bo któż zdoła u hwyc;ć 
w obrazie, lub oddać słuwem wielki poemat na
tury, codzienne cuda wiecznej bożej myśli?

Czyż mieszkaniec rów nin może powziąć z opi- 
»ów i krajobrazów wyobrażenie o dziwarh i urc 
kach górskiej krainy, o ranku w Tatrach, o gro
zie dzikiej górskibj przyrody, o strasznym zamę
cie poszarpanycn gór grzmotów, łab znowu o 
Bielance dolin tatrzańskich — o owych górach, 
gdzie myśl twórcza objawia się straszliwą pię
knością niezmiernej potęgi i s iły ?  I  na odwrót, 
czyż góral może mieć z opisu wyobrażenie o po
sępnych wodach pińskiego pejeziorza, otulonych 
płaszczem czai nych borow lub o okryrych szarym 
obłokiem wodach pojeziorza kujawskiego, o p u 
szczy Białowiejskiej, której rozległość, cisza uro
czysta i olbrzymie drzewa nadają cechę pierwo
tnego lasu, gdzie najeżone łomy i zawały drzew 
opodal od pasiek i leśnych siedzib w głębi leżą, 
a które matecznikami się zowią? Czyż mieszka
niec gór może mieć wybiażenie o morzu oły 
szczących piasków albo burzanami okrytych ste-. 
pów, tonących w szarej zasłonie stepowej ku 
rzawy ?

Pomyślmy na chwilę o cudach wielickich 
salin, o dąbrowskich podziemnych pracowniach. 
Jakież wyobrażenie dać może o nich słowo lub 
obraz? Kto nie widział morza Czarnego lub Bał
tyckiego, czyż może mieć pojęcie o wspaniałości 
oceanu ?

Jakież znowu potężne wywołuje w nas wraże
nie widok wzniosłych i wspaniałych zjawisk przy
rody. wielkiej ulewy grzmiącbj w górach, lub

gwałtownej burzy górskiej, roztrącającej ciężkie 
chm ury o skaliste urwiska i gromami ciskającej 
w głąb wąwozow, orkauu leśuego, słowem burz, 
które kruszą drzewa i wszystKO sciblą pomiotem, 
a niegdyś wdzięczne doliny i cieniste bery w 
sm utne zmieniają zwaliska? Wobec takich scen 
natury najdumniejszy syn ziemi czuje się m izer
nym prochem, a najbardziej choćby płochy bez
bożnik cofa Bię przed odmętem rozpasanych ży
wiołów, przed gwałiownemi objawami tajbmui- 
czej potęgi, przed nieznaną mocą, poruszającą 
wielkiem kołem bytu i w trwodze szepcze bladb- 
mi u s ty : Jest Bóg!

Ileż podziwu obudz..ją dalej dzieła produccyi 
ludzkiej, arcydziełu sziuki, zabytki pracy ludzkiej, 
wielkie zakłady przemysłowe i genialnie obmyśla
ne m acniny?

Czyż można opisać wrażenie, jakiego doznaje 
wieśniak, gdy po raz pierwszy w życiu stanie 
w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, lub Lwowie, 
na widok bogatego żniwa przeszłych pokoleń, 
wzniesionych świątyń wspaniałych, wzbudzają 
cych podziw w prostaczej duszy pomników sztu
ki, lub pam iątek po królaon, wcdzacn, nczonych, 
poetach i artystach, świadczących o pracy poko
ju, d/iełach wojowniczych, prawach nadanych i 
duchowych zdobyczai-h ?

A wreszcie, czyż znając z opisu groby kró
lewskie na Wawelu nie doznajemy potężnego 
rzewnego uczucia, na wakróś przenikającego du
szę, o alórem  nie miało się wyobrażenia podczas 
czytania najznakomitszych opisow i najlepszych 
przewodników? Tak je s tl Tam w kaplicach i 
grobowcach królewskich wędrowiec zmęczony po
nurą koleją ciężkiego życia staje przed tronem 
przeszłości i mimowoli czeka, czy n ie  usłyszy 
dźwięków nadziei, łaski i pociechy. Zaprawdę 
wobec świetnycn ołtarzy i kamiennych gro
bowców nieraz zawołać w ypada: I  nam zabłyśnie 
jutrzenka, co rozświeei przyszłość i nigdy nie 
zgaśn ie! nadejdzie czas dźwignięcia się z po
gromu !

Wówczas zaiste mamy czegoś obraz w duszy 
dokładny, gdy pewien przedmiot wywrze na nas 
w rażenie i gdy mu się dokładnie przypatrzymy. 
Zarówno famazya jak i teoretyczna wiedza, jeżeli 
występuje sama wyłącznie, przeszkadza nam do 
wyprowadzania wniosków, zgodnych z rzeczywi 
stością. Skoro wyobraźnia bardziej bedzie rozwi
niętą. wtedy wyobrażeniom, nabytym z opisów i 
ohrazów, fantazyą nadaje ogromne rozmiary s w 
zdobne szaty je stroi. W yobrażenia więc nabyte 
z czytaL; a potrzebują kontroli a taką jest naoczne 
przekonanie. Jeżeli zaś znown przem sga w nas 
teoretyczne wykształcenie, prakfcycuny rozpal lub 
zimne wyrachowanie, wykluczające psychiczną 
piaeę fantazyi i potrzeby ludzkiego serca, wtedy 
rów nież nie możemy mieć należytego o rzeczy 
wyobrażenia. Takie wykształcenie potrzebuje na
ocznego widzenia przedmiotu, zdolnego obudzić 
w nas myśl żywą, poruszyć wyobraźnię i wzbu
dzić w nas szlachetniejsze uczucia. Wszystko 
oglądane naocznie inaczej się przedstawia. W pier- 
wrzym razie rzecz widziana wydaje się nam zbyt 
bladą, na widok jej doznajemy zawodu, w dru
gim zaś przedmiot lub zjawisko widziane prze
chodzi nasze oczekiwania. Tylke to, na co się 
patrzyło własnemi oczami, co się wl&snem spra 
wdziio doświadczeniem, co odbolało rozczarowa
niem, doprowadza człowieka do istotni gp po
znani i.

W yrazem tej potrzeby naocznego przekonania 
się o wszystkiem, co się słyszało i czytało, jest 
ów silny popęd, właściwy ludziom wykształco
nym, do poznania własnego kraju i krajów za
granicznych, do zobaczenia innycń ludzi i innych 
sfer życia.

Na wiosnę, gdy przyroda obudzi się z snu 
zimowego, gdy ziemia zabrzmi weselem swych 
błoń, lasów,, gór i wodnych zwierciadeł znren ia  
się cała atmosfera naszego życia. Cheć podróżo
wania ogarnia wszystkich. Jedno brzmi hasło ; 
S u u te  qui p eu t ! a na głos ten  inteligeneya roz
pryskuje się na wszystkie strony bliższego i dal
szego horyzontu i w lecie gromadnie opuszcza 
swe siedziby, dążąc do zwiedzania niozijanycu 
okolic i krajów i poznawania lndzi i ludów, 
zwłaszcza też do okolic, uśmiechających się cza 
rami przyrody gdzie nieskończoność jej kształtów, 
fal, barw i dźwięków ro z t» v « . przed nam i coraz 
nowo obrazy niebotycznych głazów, żółtych pia
sków, zieloności łąk  i błękitów mórz, na których 
widok człowiek wysnuwa z siebie pasma świe
żych uczuć i rozkosznych marz n

W spaniałość przyrody zawsze nas bawi, unosi 
i zachwyca. Buskosz pizez uas doznawana ns 
widok jej dz wów i czarów me jost atoli jedy
nym motywem, zachęcającym ludzi do dalszych 
lub bliższych, wycieczek, silniejszym może jeszcze 
bodźcem do wędrówek jesf żądza wiedzy, która 
z człowieka czyni Dadacza, ów popęd, Który 
wiecznie pednieua um ysł iudzki do ciągłych po
stępów na drodze badania, do w ieu ich  odkryć i 
wynalazków, przyspieszających cywilizacyjny roz
wój ludzkości. Je st to owa potęgą, co pcha życie 
ludów na nuwe tory, przez którą wod*pwie i 
nauczyciele ludzkości apołąiają olbrzymie d Ł e k , 
owe v ielkie umysły, co zanisują swe imię na 
skorupie ziemskiej i na błękitach niebios.

- u ec  -  

Wybory o t Rady państwa.

Nie mając do południa urzędowych cyfr co do 
wyniku wyborów z uiiast, zestawimy je w „Osta
tnich wiadomościach*'.

Przebieg akcyi wyborczej był w oięktórych 
miastach bardzo spokojny. Najspokojniejszy je 
dnak w Rzeszowie, gdzie na 703 wyborców sta
wiło się dc urny tylko sześciu — reszta zaś w 
myśl uchwały rzeszowskiego komPetu przedwy
borczego powstrzymała się od głosowań a Kom.- 
fet ten uchw.alił deklaraęyę, którą na wmuielr. 
komitetu walne zgrumadzenie wyborców jedno-' 
głośnie przyjęło. D eklaracja ta opiewa*

„Z uwagi, ia  Jarosław, pogwałcił uJ^ad d^brQ-i 
wolny, zawarty w r. 1879 między umr a ~Bsc-‘ 
szowem co do alternatywnego wybieram., a u zglą- 
dnie przedstawię nia kandydata ua posła d,o Rady 
państw a; z uwagi dalej, że Rzeszów wobec tego 
pogwałcenia jest. bezsilny, liczy bes epc tyl„o 
800 wyborców, podczas gdy Jarosław ma ich dp 
1200, mimo to, że iniaido Rzeszów jako posiada
jące c. k. sąd kolegLLiy, jedno z naji^igKszyeh 
gimaązyóiw W kraju, c. k. seminaryum nauczy
cielskie iid bez porównania większy posiada za
stęp inteligoncyi, mimo to, iż większy opłaca po
datek piż Jarosfaw, którego przedmieszezauie n.e 
są niczem i: nem, jak włość.apami bez .nteligen,- 
cyi i o słabej sile podatkow ej, z uwagi dalej, że 
komitet jarosławski jak w przeszłym roku n .e do
puścił do kandydowania dr. Roszkowskiego, tak 
obecnie zamknął drzwi przed inżynierem  Stwier- 
tnią, ozem zgrzeszył przeciw prostym zasadom 
grzeczności i gościnności polskiej; z uwagi dalej, 
io  wobec teroryzmu, w Jarosławiu rpzwińiętego, 
nawet ci, którzy kaudydaturze p Bartoszewskie
go są nieprzychylni, jawnie przeciw m em u oświad
czyć się nie ze^heą; z uwagi dalej, że wyborcy 
rzeszowscy za p. Karpiem Bartoszewskim, kan
dydatem jarosławskim, głosować nie mogą, nie 
uważał on bowiem nigdy za stosowne wyborcom

rzeszowskim się przedstawić, nigdy w Radzie 
państwa niczera się nie zajmował, (dzienniki bo
wiem o działalności jego tamże uporczywie m il
czały) — wnosi komitet, aby wainę zebranie wy
borców uchwaliło w sir/ym ąć się zupełnie od 
głosowania, przedłożyć komisyi wyborczej dekla- 
racyę, moiywnjąca w sposób powyższy krolr ten, 
jakuteż wnieść protest do tejże komisyi przeciw 
ważności wyboru, mującegu się odbyć. d. 8 czerw
ca w grupie miast Rzeszów-Jarosłi w. “

Protest ten nmotywowany jest tern, że według 
pidj n icyi wyborczej wyłożenie listy wyboreów 
m. być podane do wiadomo0u  wyborcom wrzy- 
stkim, w tujie grupie głosującym, gdy tymczasem 
wyborcy rzeszowscy o ułożeniu libly jarosławskiej 
uwiadomieni nie zostali.

Spokojnie odbył się wybór w Krakowie, gdzie 
przeszli Kandydaci komitetu, tylko pewna liezha 
wyborców dah głosy częścią na nasaego redak
tora T. Romanowicza, częścią na ar, WarscŁau- 
era i dr Weigla — dalej w Stryju, Samborze i 
Drohobyczu, gdzie bez opozycyi przeszła kandy
datura j Ottona R a u s n e r a  — w Sąezn, W ie
liczce i Biały, gdzie bez kontrkandydata i bez opo
zycyi przeszedł m inister D u n a j e w s k i  — wre
szcie w Biodaoh i w Złoczowie, gdzie z począt
ku zapowiadała się wali a między ró iry m i kan
dydatami, ale skończyło się na tern, iż p. Sochor 
bez oporu zwyciężył.

Za to w Tarnopolu, gdzie zdawało się, iż wy
b ó r przejdzie najspokojniej, jednom yślnie bowiem 
i zgodnie z Brzeźanagii przyjęto tam kandydatu
rę dhigoietnfb^o posła tarnopolskiego dr. Euze
biusza C z e  r k a w s k i e g o  — niespodziewanie 
powstała walka zacięta — podniesiono bowiem 
kandydaturę ruską, która oc»y wiście żadnej nie 
miała 8zausy. mimo to l-ro b io n o  z mą wiele 
wrzayyy i agitowano silnię, ale bezskutecznie, dr. 
Czerkawoki fcuWiem przeszedł ogromną większo
ścią. Nie bez walki odbył się wybór w Przem y
ślu, gdzie bardzo zn au n e  większość uzysk ar dr. 
E o s z k o w i L i .  Czy jednak głosy grodeekie m  
przechyliły szali na tłocz p. Ś .w< ryńskiego, do
tąd nie wiemy. O inzyi h- okręgach me m»"iy 
jeszcze w tej chwili pozytywnych doniesień

Na wielką własność okręgu Przemyśl- Jaroaiaw, 
postawioną została kandydatura p. £mAie*M7»
W y s o c k i e g o ,  byłego c. k. konsu la-w * Belgra
dzie. P  W ysocki jest r  kraju prawm zupełnie 
n ieznany, c i eo g o  b ł i i e j  znają, wyrażają s ię  kar
dźu jioculebuiu o jego zdolnościach. Okręg le il 
reprezentował dotychczas p. Zygm unt K o z ł o w 
s k i ,  który oczywiście me ma obecnie najmniej
sze! szansy.

Od p W ładysława S t r u s z k i e w i c z a  z Nie- 
wlarowa otrzymujemy odpis l is ia , wystosowane
go do redakcvi Gazety Narodowej :

Szanowna Bodakcycl Z aalem wyznaję, że nie 
ęzytaję często W aszego dziennika, gdyś aiejkąc 
na wsi, trudno wszystko prenum erow ać, widzę 
jednak z elukubraeri ( -m *u z enta 6 b. na., ze 
w sprawie wyborów do Rady państwa z m niej
szej własności okręgu Bochnia-Brzesko, niewygo
dne dla tendencji tego dzienni** zadęliście sta
nowisko. J&otem pewnym, że objaw liści» rzeczo
wo swoje poglądy Zresztą przebieg całej tej 
sm utnej sprawy, ściśle zgodnie z prtw dą, przed
stawił nieznany mi koiespondent N . R  formy 
w korespuiidunoyi z Bochni z dnia 4 czerwca a 
v dniu 6 b. m. w tym dziennika umieszczonej. 
Jożeli w samieniH swojem czuem y, że zaw ini
liśmy, a nie jesteśmy dość uezciw ym i, by się 
przyznać de te g o , to w ściśle logicznej koase- 
kwencyi szukamy „kozła ofiarneg >“! W prest na 
mnie napaść, m e m egła nawet sam a rcdbkcya

W i i M  w & J M ,
N O W E L L A

pnei
S E W E R A .

22 (Dokończenie).
Pierwsze lody zostały złam ane, F ranek  odzy

skuje swobodę, a stara się o dobry hum or. Boz- 
pytywany przez d am ę, opowiada żartobliwie o 
M onachium , swej nauce i przebytej nędzy. A- 
u ela je s t zamyślona i roztargniona. Żal i smutek 
opanow ujj |ej umysł. Milczy i s łucha, lecz my
śli jej nie skupione siłą woli, błąkają się luźnie. 
N .e może it-h owładnąć i ująć w k a rb y .-------

— Wiesz A nielciu• co ci pow iem ? — odzy
wa się dam a, gdy F ranek  odszedł. — Nie jest 
on ty m , co przed dwoma laty. N ie mówi nic o 
„facetach" i „facetkach" i zdaje s ię , że mnie 
już więcej nie nazwie „num erem ".

A niela się uśm iecha, dama ją  całuje i przyci
ska do serca.

W niedzielę dziewczę przybrane w tę samą 
perkalową sukienkę , po mszy n Panny Marj i , 
w towarzystwie damy, wchodzi na wystawę.

Jeszcze liczniejsza grom adka ludzi otacza obraz 
młodego artysty. Dziewczę blade ze wzruszenia, 
opiera się na ram ieniu towarzyszki, zbliża się .... 
patrzy...

Dama nie śmie przemówić słowa. Odchodzą i 
siadają na kanapce.

— To ty 1 — szepcze dama — to twoje oczy 
duże, w ilgo tne ; twój sm utny uśm iech , na któ
rego widok serce tnę kraje. I  to zamyślenie two

je. Inna jesteś, jak ta dziewczyna wiejska ule 
piona z gliny. Malarz cię lepiej pojął.

Wychodzą. Ludzie się przypatrują dziewczęciu 
z widoczną sy m p ity ą , oglądają się i szepczą.

—  Jestoś sławna tyle co i obrazi — szepcze 
dam a. — W szystkie oczy zwrócone na ciebie; 
znajome i koleżanki, jestem  pewna, zazdroszczą ci.

F ranek  się staje prawie codziennym gościem 
w małym domkn przy ulicy Łobzowskiej. Je s t 
mu tam swobodnie i dobrze, a (jak się zwierza 
przed samym sobą) ciepło i serdecznie. Im ponu
je  kobietom w iedzą, porywa je  głęboką miłością 
do sztuki i świetnemi projektami.

Smutno, jeżeli nie przyjdzie — dama utrzym u
je, że „ponuro". Dziewczę nic nie m ówi, lecz 
się uśm iecha, gdy słyszy odgłos kroków po ka
m iennych płytach.

W  chw ili, gdy młody człowiek opowiada o 
widzianych dziełach sztuki, lub obrazach natury, i 
porwany ich pięknościami roznam iętnu się, dzie
wczę niepostrzeżenie wpatruje się w niugo. Zda
je  s ię , że zmężmał i zpow ażniał, rysy nabrały 
więcej męzkości, wąs bujnie się wysypał, w cie
mnych oczach świecą tajemnicze ognie natch
nienia.

Po tych uwagach opiera głowę na ręku i za
myśla się głęboko.

Ogłoszono otwarcie pierwszego konkursu na 
pomnik wielkiego wieszcza narodu. Gojącz*a o- 
panowała artystyczny nasz świat i kraj cały. 
Rzeźbiarze pierwszy raz wystąpili do szlachetnej 
walki. Franek rozentuzjazm owany przynosi do 
małego domku co parę dni nowe wiadomości. 
Nazwiska ubiegających się o nagrodę stają się 
głośną tajemnicą. Dziewczę s łu ch a , czeka, spo
dziewa się.... Napróżno.

Nie zdradzając się przed nikim bleguie na wy
stawę , wpatruje się w modele chcąc odgadnąć 
twórcę. Przysłuchuje się, co ludzie m ów ią, lecz 
ani razu nie udało jej się usłyszeć nazwiska, 
któreby wzruszyło jej nerwy i rnmieuiec wywo
łało na twarz.

Wydano wyrok. Z nrny wyszło nazwisku szczę
śliwego zwycięzcy, nieznane dotąd w artystycz
nym świecie. Ogłoszono nazw iska walczących ; 
Kazimierza nie było na liście.

— Nie wystąpił nawet do w alk i! Czy się bał? 
czy nie chciał walczyć? — zadaw<ła sohie py
tania... Jeżeli się ba l? ... Ulepiona z gliny dzie
wczyna przestawała dla nie j być arcydziełem. 
Jeżeli nie chciał?... Lękała się sama przed so
bą odpowiadać na to  pytanie. Dziewczyna była 
entuzyastką w sprawach swego narodu. U cek a  
myślą od py tań , które mimo j«j woli, natrętnie 
się narzucają.

Zjawia się F ra n e k ; z gorączkowym zapałem 
opowiada o pieiwszym szkicu swego obrazu. Pra
gnie, aby się udał z mtłośc5 do sztuk i, kraju, a 
niewątpliwie i z miło śpi siebie samego.

Dziewczę to wybornie rozumie. I  ona czuje 
rozwiniętą w so b ie  dumę narodową. I  ona w swo
ich mar Zr piach dzieliła bię po połowie ze swoim 
krajem , wielkością teg o , ktorego kochała E m u 
zyuzno dziewczęcia -znajduje swój wyf£.z w unie
sieniach młodego artysty, Powoji zaczyna ntrwa 
lać w sobie wiarę w potęgę i ego talentu i szla
chetność uczuć.

Kazimierz mało kiedy mówił o swych projek
tach, a n igd j nie łączył ich z chwałą swej oj
czyzny. Lubił opowiadać tylko o przyszłej swej 
sław je.... Coraz częściej nasuwają się jej na myśl 
porów nania , sprawiają jej pew na przyy mnośc i 
dla tego wieczorem rozlegający się odgłos kro

ków po kamiennych płytach wywołu,e uśmiech 
na jej usta i 3m utną zwykle jej twarz ożywia.

Jesien ią , pożółkłe liście drzew zaczynały przy
krywać zielone traw niki, w powietrzu zanght ci
sza, szary koloryt panował w naturze, a do serc 
ludzkich zagadała  tęsknota; w ieczorem , w salo
niku małego domku zjawia się F ranek, poważny 
i zamyślony.

— Wyjeżdżam — m ó w i, siląc się na wese- 
ołość, chociaż m a usta ze wzruszenia d rż ą .—

Zdecydowałem się obraz malować w M ecachicm . 
B ran d t, Defreger, poradzą. U Brandta zrajdę 
św ietną zbrojow nię, dtare, bogate s io d ła , całą 
mer twą naturę, potrzebną do obrazu ... No i na
reszcie przestanę panią nudzić. . . naprzykrzać 
się. . . .

Dziewczę m ilczy, nie śmiąc podnieść oczu.
— Przecież to nie jest zbrodnią — mówi da

lej — że biedne człeczysko garnie się tam, gdzie 
mu się uda znaleźć cichy kącik, dom, gdzie odpo
cząć może, zapomnieć o nędzach tega ś w ia ta . . .  
g»ly się znajdzie jedno poczciwe serce , przed 
którem wyspowiadać mu się w olno!...

Dziewczę nie odpowiada nio jest w stanie wy
mówić jednego wyrazu Pozycya artysty staje s ię  
ciężką, wzruszenie gc opanow uje, radby pow ie
dzieć zaklęte słowo, lecz boi s ię . . . . Patrzy n& 
dziewczę, które pochyliło g łow ę, a oczy przy
słoniło rzęsam i; bUrze jej rękę, przyciska do usi.

— Żegnam panią! — mówi cicho i jeszcze 
ciszej wychodzi. — —

— Gdzież artysta? — pyta dama wróciwszy 
z kuchenki.

—  Wyjeżdża — odpowiada A n ie li
— Gdzie ? kiedy ?. . Co to zn« *zy ?

— Pożegnął się — i s tfu ^m ń  łęg , długo po
wstrzymywany, stacza się obfimmi kfopiąm i po 
twarzy.

Dama wybiega pa u licę , wytęża w zro k : cień 
s»rysown>e się na smudze św iatła rzuconego przyz 
latarnię. W stępuje w nią nadzieja, bez kapelusza 
i okrycia goni za nim.

— Panic F ran c iszk u ! — wołs — s tó j! . . . 
czekaj 1 . . .

Cień zatrzymuje się.
— W racaj pan prędko! prędko!
Franek  nadbiega
— Co się sta ło? — pyta przestraszony.
Darni zamiast odpowiedzi bierze go za rękę.
— Droga pani! dla czego nie mówisz?
Dam* milczy, prowadząc gc, jak złapanego

zbiega
— I  uje me p o c iesz?
Dama nie odpowiada.
Przechodzą po kam :e.Pńycb p ły tach , < bok o- 

g ró d k a , miiaią pierwszy pottój. F rapek  biady i 
uroczysty, trzymany /a  rękę przez ą am g , s^aje 
przed dziewczęciem , uaiłującem napróżno ukryć 
łr y

— Nić dokucza Rię tym , których się kocha ! — 
zabiera głus uroczyśpie dąrpa- — Ijużn przecier
piała; należy jej wynagrodzić łzy i to targanie 
aerca. . .  O j , wy artyści 1 . . .

I  dam a, aby akryć łzy, odwraca się i wy
chodzi.

K o n i e c .

Bioctejow a 2  1&85.
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Czasu, chociaż pewnie niezmyśloną miała do 
tego ochotę. Ściśle „lojalne1* stanowisko, „nie 
tylko w Błowach ale i w czynie", jakie niew ątpli
wie w sprawie tego wyboru zająłem (a mogę się 
tu powołać na świadectwo nieskazitelnego męża 
tego właśnie stro n n ic tw a , którem u wybór hr. 
Stadnickiego tak bardzo leżał na Bercu) psuje 
jej krew i zamąca do pewnego Btopnia jasność 
poglądu, więc chociaż ubocznie rzuca się na mnie, 
by ulżyć swojej zg-yzocie! I  ja  s :ę z pewnością 
m e cieszę z wyniku w alk i, ani też nikomu nie 
zazdroszczę uciechy, jeżeli ją  rzeczywiście mieć 
może — i powiem wprost i otwarcie, tak jak to 
zawsze zwykł jeBtem czynić, że nikt inny tylko 
komitet centralny przedwyborczy, a raczej stron
nictw o, które ma w nim  większość, zaślepione 
tendoncyjuą bezwzględnością, dźwigać musi winę 
za wynik tego wyboru. Tego żaden bezstronny 
człowiek zaprzeczyć nie może, to może tylko re- 
dakcya Czasu!

OdBądza mnie ów wysoki trybunat od pewnej 
miary zasług! zaiste! mało mi na tern zależy. — 
Wiązankę uznania, zapewne większą nad moje 
skrom ne zasługi, na polach memu działaniu przy
stępnych, zebraną od współobywateli i współpra
cowników we wdzięcznem przechowuję sercu, a 
uznanie lub nie uznanie Czasu jest mi co naj
m niej onojętnem ; zarzut zaś braku fachowego 
wykształcenia! no, to już wprost śmieszny; staje 
bowiem w sprzeczności z nazwiskami ludzi euro
pejskiej sławy, których podpisy z przyjemnością 
i dumą czytam na moicn patentscn. Prawda! nie 
przedstaw iałem  ich trybunałów , Czasu! to błąd 
kardynalny! no, ale — już z tego n ie  myślę się 
poprawiać.

Sądzę w końcu, że jeżeli grono wyborco w o- 
kregu, w którym obecnie o zaszczyt m andatu po
selskiego do Bady państwa się ubiegam , zaszczy
ci mnie swojem zaufaniem , to w miarę moich sił 
i tkrom nej możności, potrafię poczciwie służyć 
ojczyźnie, zwyciężony zaś nie zrazę się złośliwe 
m lub potwarczemi wycieczkami przeciwników, 
i będę i nadal pracował jak dotąd na Bkromniej 
szych poLch może przscież nie bez skutku, a 
zawsze z pewnością pozostawię w spuściźnie sy
nom moim przynajmniej imię nie skalane, co 
niestety! nie wszystkim protegowanym Czasu się 
uda ło !

Bacz przyjąć Szanowna Bedakcyo wyrazy Bza- 
cunku.

W ładysław  StrusA iew icz.

Inrisflilicyytaj Mony".
W a r s z a w a ,  5 czerwca.

Bzadko bardzo w dziennikach zagranicznych 
spotkać się można z korespondencyjn i, któreby 
dokładnie malowały nasze warszawskie stoBunki. 
Każdy z korespondentów sili się na wynajdywa
nie niebywałych hisioryj w naszem życiu, a tym 
czasem wystarcza w zupełności notowanie tylko 
samych faktów, które niezawodnie przekonają ka
żdego, iż rosyjska inwazya u nas dochodzi roz
miarów, o jakich nik t przybliżonego nawet poję
cia nie ma.

Oto wiązka Buchych a prawdziwych faktów na 
jakie w ostatnich dniach kilku zmuszeni byliśmy 
patrzeć.

W przysłowie już u na ? weszły kradzieże i ro 
zbóje jakich się dopuszczają rzezimieszkowie w 
dzień biały na spokojuych mieszkańcach. Gdzie
indziej usłuchanoby oburzonej opinii publicznej 
zajęto się amatorami cudzej własności i przynaj
mniej tak zwanych złodziei „znanych" doprowa- 
dzouoby do porządku.

U nas chwycono Bię innego środka, oto zło 
dziejom polecono pilnować złodziei, i wydział po
licyjny przy biurze oberpolicmajstra miasta, już 
drugiego z kolei referenta zmuszony był posłać 
na ławę oskarżonych.

Pierwszego z tych panów sprawa sądzoną była 
przed paru  dniami w izbie sądowej warszawskiej. 
Pan  Sikorskij nie kontentując Bię pensyą własną 
i kubanam i od złodziei, coby go było może jesz
cze na bardzo długo ochroniło od katastrofy, po 
stanow ił wynaleść inny środek do napełniania 
rublam i swej kieski i wynalazł go rzeczywiście. 
Posyłał on swoich agentów do rozmaitych osób 
z ostrzeżeniem, iż wisi nad niem i miecz Damokle- 
sa w postaci tajnego dozoru policyjnego za so- 
cyałistyczne sprawki i że on, referent policyjny, 
joSt w stanie wydobyć ostrzeganego z tej pozycyi, 
je że li. mu tylko pewna sumka wypłaconą zo
stanie.

Z taką propozycyą pan naczelnik wydziału śled
czego zgłosił się do dr. Heringa, którego jakiś 
daleki kuzyn czy brat znajdował się na wygna
niu. Dr. H en u g  rzeczywiście pod grozą dozoru 
zapłacił sto rs. ale pan naczelnik żądał 400. — 
W ypadek chciał, iż doktor H ering leczył pana 
Sztengera sędziego śledczego do Bpraw szczegól
niej ważnych — i sprawę mu opowiedział. Pan 
sędzia pana naczelnika uwięzić kazał, a obecnie 
sąd po zbadaniu sprawy obwinionego skazał na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i osiedlenie 
w gubernii Tobolskiej

Trzeba jeszcze wiedzieć, że ów naczelnik przed 
sądem wykazywał olbrzymie zasługi dla rządu — 
tłum aczył się tajem ną instrukcyą oberpolicmaj- 
stra, której sąd na posiedzeniu nie odczytywał, 
chociaż ciekawą byłoby rzeczą poznać dokument 
nakazujący kradzieże i obdzieranie spokojnych o- 
bywatel z pieniędzy w celach państwowych. Jest 
to wynalazek, o jakim niezawodnie nie słyszała 
Europa.

Jeszcze n.e ochłonęliśmy z wrażenia tej spra
wy, gdy rozkaz dzienny p. oberpolicm ajstra za
wiadomił nas o zawieszeniu w służbie drugiego 
naczelnika tegoż samego wydziału, pana Liso- 
ckaho.

Był to już inny typ policyanta koturnowego, 
że się tak wyrażę. — W ymyślał na WBZyBtkich, 
wszystkich głoBił mianem„wziatoczników", sam po
zował na kaiońską cnotę. N iegdyś katolik, prze
szedł na prawosławie i jeszcze jako pomocnik 
komisarza cyrkułowego, odznaczył się w wykry
ciu unitów, chrzczących swe dzieci w kotolickich 
kościołach

Sprawa ta dosyć głośna jeszcze za czasów Al- 
bedyuskiego, była powodbm zesłania kilku księży 
i kilku opornych unitów

Otóż nowy pan naczelnik wziął się przede- 
wszyBtkiem przy nowych swych obowiązkach do 
domów schadzek i w jednym  z nich odbył bez-

cej podczas niej zabrał 20000 w . w listach za
stawnych, jakie w kasie domu takiego znalazł, 
twierdząc, iż takowe pochodzą z kradzieży.

Nie doByć na tera numera tych listów począł 
ogłaszać po dziennikach z zapytaniem, czy tako
wych komu nie ukradziono, a jednocześnie zgło
sił się do obralowanego z żądaniem 2000 rs. 
łapówki za załagodzenie całej sprawy.

Poszkodowany dobrodziejstwa tego nie przyjął, 
a natomiast udał Bię do oberpolicm ajstra ze Bkar- 

, i świadkami i tym sposobem nowy pan na
czelnik poszedł pod s ą d , a na jego miejBce za
mianowano nowego naczelnika, niejakiego Mackie
wicza z cyrkułu łazienkowskiego, który nas znów 
nauczy niezadługo, co umie.

Byli krytycy, którzy na widok Niemców, prze
mawiających ze sceny polskiej do polskiej publi
czności , doBtawali formalnie z zachwytu tańca 
świętego W ita, witając w tej wędrującej Bzopce 
betleemską gwiazdę sztuki. Niepomni na godność 
własną powzięli podobno nawet zamiar urządzić 
na cześć M eiuingenczyków knajpy, a p. Foland, 
wice-dyrekior te a tru , agitował za ofiarą puharu 
p. Ghronegowi.

Co do tej ostatniej myśli łatwo ją  zrozumieć. 
Książę Sachsen - M eiuingen daje ordery, a pan 
Foland z taką pożądliwością na nie patrzy. Sam 
p. Ghroueg jednakże przekonał prasę warszawską 
o jej takcie i jeduo przedstawienie „W ilhelma 
Telia" dał na korzyść moskiewskiej biedy, a mia
nowicie ochronki Mikołajewskiej i Czerwonego 
krzyża, polBkim zaś dobroczynnym inBtytucyom, 
pomimo togo, iż Buraa 50.000 rs., jaką wywieźli 
od nas M einingenczyki, pochodziła z naszych 
kieszeni, figę pokazał.

P rasa s.ę opatrzyła —  knajpę wstrzym ała — ale 
artyści swój puhar wręczyli.

Entuzyazm y dla M einiogenczyków naw et za 
Juliusza Cezara i Telia cenzura barazo łaskawie 
puszczała, gdy jednak przyszło do dwóch osta
tnich sztuk, a mianowicie Zbójców i Matki rodu, 
granych pod każdym względem nędznie, kaganiec 
założono na p ióra , a entuzyaści wyglądają dziś 
wcale niezabawni tem więcej, że przemknęły Bię 
w kilku pismach pytania: Czy wobec wydalonych 
30000 rodaków naszych z Prus godziło się zająć 
takie Btanowisko wobec tych, którzy językiem nam 
ich przypominali. Zapomniano, że naród, znajdu 
jący Bię w takich wyjątkowych jak my warun
kach , musi mieć wyjątkową też zupełnie poli 
tykę.

J C a ry b , 3  czerwca. 
Stał Bię tu fakt wielkiej owacyi Francuzów dla 

Polaków, o którym  dotąd nigdzie w dziennikach 
polskich aui słowa nie czytałem. — Takie fakta 
podnoszą upadłego ducha i są jasnem i prom ie
niami w nocy nieszczęścia. Owacya, o której mó
wią, zaszła na pogrzebie W iktora Hugo. Delega- 
cya polskiej emigracyi wystąpiła w wielkiej licz
bie z chorągwią narodową i z wieńcem. Mer 
w Passy, z obawy aby Bię nie narazić Niemcom 
i Moskalom, zabronił rozwinięcia polskiej chorą
gwi na ulicach Paryża i odniósł się do ministra. 
MiniBter pozwolił rozwinąć chorągiew. Ledwo de- 
putacya nasza przeszła rogatki od lasku Buloh- 
skiego i chorągiew z orłem i pogonią w iatr roz
winął. tłum y stojąca n& ulicach, zaczęty witać 
polski sztandar ekćzykam i: Vive la  P ó logne! 
Vive les P olonuls! Yive la  soeur de la  F rance!  

Młodszy wiekitiiu em igrant niósł to święte go
dło, a straż jego honorową stanowili dwaj w ete
ran i z 1831 roku , dr. Szwykowski i Wolski- 
Dejeau. N a całej tej ogromnej przestrzeni, od 
rogatki lasku bulońskiego, aż do Panteonu, lud 
ciągle wydawał okrzyk, z nieopisanym entuzyaz- 
mem przez godzin kilka. Takiego objawu sympa- 
tyi dawno nie pamiętają. Potrzeba więc było tyl
ko publicznego Polaków wystąpienia pod prze
sławnym sztandarem  swojej ojczyzny, ażeby obu
dzić na nowo stare sympatye Francuzów do Po
laków i rozpędzić — sztucznie pomiędzy nim i 
nagromadzone mgły moskalofilstwa.

Pogrzeb W iktora Hugo odbył Bię z taką wspa
niałością, jakiej może dzieje całe nie wspomi
nają ; a ta wspaniałość najwięcej objawiała się 
spółczuciem całego narodu i całej postępowej spo
łeczności europejskiej, tej, która czci apostołów 
prawdy i praw człowieczych.

Do niezliczonej ilości wieńców, ciągnionych 
przez dwanaście w ozów , między któremi było 
także mnóstwo ze strony Polaków, przybył jeden 
w ieniec naszego także rodaka, autora znanego po
wszechnie dzieła pud tytułem . L a  decadence de 
VEuropę, o którem W iktor Hugo w liście do au
tora nader pochlebnie się w yraził, uznając , że: 
L a  decadence de l' E uropę a  son n o m : N a p o 
l e o n  III . Jeden  z przyjaciół pana S. B., m ie
szkający w Paryżu, p. W. M ., udzielił rodzinie 
W iktora Hugo dopeszę jego, a wieniec z napi
sem złożył na katafalku. Na wieńcu napis: A u  
grand homme son humble disciple. A u teu r de la 
Decadence de VEuropę.

Zapewne niejeden z pseudo-uczonych zarozu
mialców naszych uważa W iktora Hugo za karła, 
a siebie za genialnego człowieka. Tu w Paryżu 
niektórzy rodacy nasi, wyobraziwszy sobie , że 
W iktor Hugo był bezbożnikiem , piorunują na 
n ieg o ; a Bą p ism a, jak U nivers, co nazywają 
pug.zeb ten des obsegues athees — pogrzeb czło 
w ieka, którego testam ent kończy się słowami: 
Je  crois en D ieu !

Wrzeszczą, że szkoda dla W iktora Hugo tyle 
kwiatów i takiego przepychu, ci w łaśnie, którzy 
takie wydatki uspraw iedliw iają, gdy umrze jaki 
trwiożerca lub przedajny dygnitarz. Ale coraz 
częściej narody cześć oddają poetom i żołnierzom 
woliiuści, ludziom , przez których k r ó l e s t w o  
B o ż e  zejdzie na ten świat.

w ic ie : 4 z inoraWBkiej, 3 ze śląskiej, jeden  ?■ 
karynąLiej wielkiej własności i dwa ze Btryjskic 
Izb handlowo-przemysłowych. Wybory wczorajsze 
galicyjskie także nie zmieniły w niczem stosun
ku stronnictw —  Sochor należał już poprzednio 
do klubu Coroniniego, a w Kołomyi, czy Bloch, 
czy Byk będzie wybrany, zawsze Koło polskie 
głosu nie straci.

Dzisiaj wybiera jeszcze wielka własność styryj
ska czterech posłów — poczem z wyborem z ga 
licyjskich Izb handlowych (jutro) i z wielkiej wła 
sności (w czwartek) wybory będą ukończone, a 
nastąpią tylko wybory uzupełniające w miejsce 
ty c h , co dwa razy byli wybrani. H erbst przyjął 
mandat w W iedniu , skutkiem czego Izba han 
dlowa w Libercu drugi raz będzie wybierać.

W drodze z Petersburga do Bewlu na stacyi 
Tans aresztowano pewnego A n g l i k a  i zabrano 
mu papiery nader kompromitujące, jako agenta 
angielskiego rządu.

W H e l B i n g f o r c i e ,  stolicy F inlandyi wy bu 
chły g r o ź n e  u l i c z n e  r o z r u c h y ,  które roz 
poczęły się w uniwersytecie. Bosyame rozbudza 
ją  antagonizm narodowy w Fim andyi między 
Szwedami a Finnam i, którymi to ostatnimi rząd 
szczególnie się opiekuje.

Studenci urządzili maskaradę ośmieszającą l i a 
nów i ich protektorów. Między innem i urządzo
no Bcenę, przedstawiającą dwie skrzyżowane 
ręce. Jedna trzymała pochodnię, podpalającą rok 
1734 (rok nadania F in landyi konstytuuyi przez 
Bosyę), a druga woreczek, do którego w padał/ 
m onety rosyjskie. Dziennnri N y a  Pressen  i Ostra 
F iń la n d  surowo zgańmy studentów, a Benat wy
kluczył z uniwersytetu inieyatora tych scen. — 
W skutek tego ludność wyprawiła rektorowi i re- 
dakeyom piBm wzmiankowanych kocią muzykę. 
Wdała się w to polieya, poczem rozruchy przy
brały znaczniejsze rozmiary. Opowiadają, że ma 
skarada studencka prowokowaną została przez 
rząd, który pragnie znieść konstytucyę i F in lan- 
dyą wcielić do Bosyi jako gubernię.

P rasa rosyjska roniła łzy gorzkich żalów nad 
d y m i B y ą  B i s t i c z a ,  ponieważ opinii publi
cznej w Petersburgu zdawało się, że uyły mini 
ster Berbski jest nietykalnym i wpływowym, ile 
razy robi opozycyę Dymisya ulubieńca pansla- 
wistów Btala się faktem, a żaden głos nie podnosi 
się obocnie w obronie przywołanego do porządku 
męczennika. Przekonano się bowiem, iż „przed
stawiciel narodu serbskiego" na uroczystości św. 
Metodego tylko siebie samego i kilku wypędzo
nych serbskich biskupów reprezentował, a zara
zem, że ani Bisticz, ani były metropolita M ichał 
nie ma poparcia BerbBkiego ludu.

Dzienniki petersburskie donoszą, że ogłoszone 
w tych dniach zmiany t a r y f y  c ł o w e j  przed
stawiają część projektowanych nowych podwyżek. 
Istnieje projekt zaprowadzenia opłaty dodatko 
wej po 20 kop. złotem od rubla od wszystkich 
towarów przywozowych, z wyjątkiem towarów 
objętych § 2 i 3 dotychczasowej taryfy.

Zamknięcie bieżącej sesyi n i e m i e c k i e j  r a 
d y  z w i ą z k o w e j  naBtąpi prawdopodobnie w 
ciągu tego mieBiąca. Na porządku dziennym znaj 
dują Bię jeszcze irzy Bprawy, a m ianow icie: wy 
danie przepisów o wykonaniu ustawy cłowej i 
ustawy o podatku giełdowym, tudzież załatwienie 
wniosku pruskiego w sprawie następstw a tronu 
w Brunszwiku, Bejm pruski zbierze się późną 
jesienią w nowym juz składzie, a parlam ent we
dług zapewnień niektórych dzienników zostanie 
zwołanym dopiero po Nowym ro*u.

PHf ̂ ąd polityczny.
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Wczorajsze wybory do Bady państwa nie zmie
niły nic w stosunku stronnictw . W ybierano 36 
losłów, a m ianow icie: w wielkiej własności na 
If ora wach 9, — w Śląsku 3, w Istryi, Gorycyi 

Karyntyi po jednym , w miastach galicyjskich 
3, w gm inach wiejskich Dalmacyi sześcin i w 
zbach handlowych w Gracu i Leobon po jednym . 

Z tych 36 mandatów 10 miała dawniej a za- 
prawną rewizyę, bez pozwolenia rządu, a co wię- trzyma i teraz ^zjednoczona lewica — a miano-

Wczorajsze wotum angielskiej Izby gm in Bta- 
nowi wypadek tak niezmiernej doniosłości, iż 
wobec niego bleduą wszystkie zdarzenia ostatnich 
dni. W i ę k s z o ś c i ą  d w u n a s t u  g ł o s ó w  
o d r z u c i ł a  I z b a  w d r u g i e m  c z y t a n i u  
b u d ż e t  d o c h o d ó w  p a ń s t w a ,  a lada chwi
la spodziewać Bię należy wiadomości o dymi Byi  
g a b i n e t u  G l a d s t o n e a .  l'o  tylu darem nych 
atakach konserwatywnej opozycyi, które dzisiej
szy gabinet przebył szczęśliwie w najkrytyczniej- 
Bzej chw ili, w przededniu powszechnie oczeki
wanej wojny z Bosyą, mogło Bię zdawać, że byt 
jego jest zapewnionym aż do nowych wyborów. 
Zdaje się, iż Gladstone i jego towarzysze podzie
lali w zupełności tę nadzieję. Na sobotę zapo
wiedziano właśnie w Greenwich doroczne zebra
nie klubu Cobdena pod przewodnictwem członka 
gabinetu p. Dilke. W ybitui zwolennicy wolnego 
handlu w Anglii i na kontynencie zapowiedzieli 
swe przybycie do Greenwich. M inister handlu 
p. Chamberlain miał w tym dniu rozwinąć eko
nomiczny program  rządu. Nie przewidywano wi
docznie , że na parę dni przed tą uroczystością 
rząd poniesie tak stanowczą klęskę.

Na p y tan ie , kto będzie następcą Gladstone’8, 
m e można jeszcze odpowiedzieć. W pierwszym 
rzędzie nasuwają się oczywiście nazwiska lordów 
Salisbury i Northcote. Opinia publiczna w Lon 
dynie nie wskazuje wyraźnie na żadnego kandy
data, a D a ily  Telegraj/he powątpiewa nawet, czy 
stronnictwo konserwatywne przyjdzie tym razem 
do władzy. Za granicą nie zostawi po sobie Glad 
stone głębokiego żalu. W ciągu jego rządów 
wchodziła Anglia w kolizye ze w szystk im i p ra
wie państwami i wszędzie musiała wzbudzić nie
dowierzanie i zawiść. Nieudolną gospodarką w E- 
gipcie naraziła sobie przedewszystkiem Francyą, 
T u rcy ) i Włochy. Jedynem  państw em , które 
miało WBZelkie powody być zadowolonem z poli
tyki angielskiej, jesi — Bosya i nigdzie zapewne 
tak pilnie nie zajmują się loBem Gladstone a, jak 
w Petersburgu. Jakiekolwiek jednak wBpomnid 
nie zostawi po sobie ten gabinet w Europie, mo
że on z pew ną dumą spoglądać na swą działal
ność na polu polityki wewnętrznej. Obdarzył on 
Anglię liberalną uBtawą wyborczą i pod tym 
względem chlubnie spełń ł swe zadanie.

Zawarcie stanowczoj ugody między F rancyą a 
Chinami napotkało na nieprzewidziane trudności. 
Wojska chińskie opuściły wprawdzie T o n k i n, 
nad brzegami Czerwonej rzeki pozostały jednak 
liczne oddziały czarnych fiag, które wraz z dzie
ćmi i kobietami stanowią poważną liczbę dwóch 
kroć stu tysięcy. Ludność ta założyła nad brze
gami rzeki osady i zaczęła uprawiać ziem ię, nie 
zaniedbując jednak przy tem korsarskiego rzemio
sła. Znajdując się między granicą C h in , które 

ich wyrzekły, a wujskiem francuskiem, które 
ich chce wyprzeć za granicę, nie mogą ci ludzie 
zastosować Bię do rozkazu, który im dano z P e 

kinu, a zmuszeni sami myśleć o swym losie nie
przestają szerzyć postrachu w całej prowincyi 
częstemi rozbójniczemi wyprawami

Drobny na pozór wypadek, o którym donoszą 
z T u n i s u ,  może dać powód do n a p r ę ż e n i a  
s t o s u  n k ó w m i ę d z y  F r a n c y ą  a W ł o  c ha  
m i. Od niejakiego czasu bawi w Tunisie trupa 
włoskich śpiewaków, dająca przedstawienia w- tam
tejszym teatrze. W przeszłym tygoduiu odegrano 
operetkę, przeplataną śpiewami, ubiiżającemi na 
rodowości francuskiej. Obecni na przedstawieniu 
oficerowie francuscy objawiali głośno swe nieza
dowolenie, a to drażniło znowu włoską publiez 
ność. Przy wyjściu z teatru zbliżył się jeden z 
Włochów do porucznika francuskiego z 4 pułku 
strzelców i wymierzył mu siiny policzek. Znie 
ważony oficer me dobył broni, lecz pozwał Wło 
cha przed trybunał poprawczy. Trybunał ten, 
złożony z urzędników francuskich, a wydający 
wyroki w imieniu Bej aj skazał oskarżonego na 6 
dni więzienia. Tak lekki wymiar kary oburzył 
całą kolonię francuoką, a dowóder załogi francu
skiej gen. Boulanger wydał rozkaz dzienny, w 
którym wzywa każdego żołnierza bez względu na 
stopień wojskowy do natychmiastowego dobycia 
broni na wypadek czynnej obrazy. Teatr włoski 
zamkmęto natychm iast z rozkazu władzy mum- 
cypaluej. Prokurator rzeczy pospolitej założył re- 
kurs przeciw wyrokowi trybunału, a skazanego 
odwieziono natychmiast do Algieru. WłoBi i ży
dzi urządzili owacyę dla więźuia w chw ili, gdy 
tenże opuszczał Tunis pod eskortą francuską. Ta 
burzliwa owacya dała powód do nowych areszto
wań. Między obiema europejskiemi narodowościa
mi, reprezentowanem i przeważnie w Tunisie, pa
nuje dziś wielkie rozdrażnienie, a do tem więk
szego zawikłania przyczynia Bię wzajemna nie
chęć między francuskiem sądownictwem a wła
dzą wojskową. Dzienniki paryskie, zaniepokojone 
całą tą sprawą, niecierpliwie oczekują bliższych 
wyjaśnień. PiBma poważue ubolewają nad nietak- 
townem postępowaniem wiadz francuskich. Z je 
dnej strony zarzucają one gen. Boulauger, że nie
potrzebnie poBpieszyi się z wydaniem rozkazu 
dziennego, kióry otwiera wolue pole licznym nad
użyciom i zdradza wielką nieufność w bezstron
ność i sprawiedliwość francuskich trybunałów. 
Z drugiej ganią ona wyrok trybunału poprawcze
go, dowodząc, iż niczem nie można usprawiedli
wić tak daleko posuniętej pobłażliwości. Wszyst
kie zgadzają Bię na to, iż sądownictwo francuskie 
w Tunisie składa się z ludzi, których chciano 
się pozbyć w innych okręgach sądowych. Journ. 
des Debats, omawiając to zajście bardzo oględnie, 
zdaje się jednak żałować, że obrażony oficer sam 
sobie nie wymierzył doraźnej sprawiedliwości, 
byłoby to jeżeli nie najchwalebniejszem, to je
dnak najszybszem załatwieniom Bprawy.

Zamianowanie S a v a s a  b a s z y  gubernatorem  
K r e t y  wywołało niezadowolenie między grecki
mi mieszkańcami tej wyspy. N a zgromadzeniu 
reprezentantów ludności wybrano kom.syę, któia 
udała się na okręt, wiozący nowego gubernatora, 
ay mu oświadczyć, że Grecy nie życzyli sobie 

jego nominacyi. Z A ten donoszą, że minister 
D e l y a n n i s  polecił konsulowi greckiemu na 
Krecie dołożyć wszelkich starań w celu uspoko
jenia wzburzonych umysłów.

& t  o n . k  a.
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WrIjis Zgromadzenie Koła literacko-artysty-
czncga, jam donosiliśmy, odbędzie się jutro (we 
środę) o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dzien
nym c_ rocz sprawozdań za rok ubiegły wybór pre
zes.., w.c. [i-czcsa i wydziału.

Wybory wczorajsze w Krakowie cichsze i 
wielce inne były niż w latach ubiegłych. O 
próe* plakatów w zwykłym, a znanym wszystk m 
tonie poleoających wyborcom kandydatów komitetu 
centralnego, jakoby zagrożonych, żaden inny plakat 
nie pojawił się. Posłańcy publiczni tylko i wynaję
ci roznosiciele rozdawali przechodniom kartki z na
zwiskami kandydatów. Po południu dopiero rnch 
nieco się ożywi i i widaó było sfatygowane, a przy 
tem mocno zmęczone upałem twarze najruchliwszych 
agitatorów w miejscach pobliskich salom głosowania. 
.Rezultat wyborów, z góry przewidywany, podajemy 
na właściwem miejscu, tu tylko stwierdzić można, 
iż odbyły się one cichutko, spokojuie — i grzecznie 
nawet, a zatem ohyba nikogo nie rozirytowały i nie 
doprowadziły do „wyborczej gorączki.“

Wieczór muzykalny (IX) tutejszego Tow. muzy
cznego z uprzejmym współudziałem artystów opery 
lwowskie], panny Prauu i pp. Almy i Skalskiego, 
odbędzie się w piątek 12 b. m. w sali redutowej, 
pod kierunkiem dyrektora S. Niedzielskiego. Program 
obejmuje: 1) K ieł: Kwartet op. 43, A-moll na for
tepian, skrzypce, altówKę i wiolonczelę, a) Allegro 
moderato, b) Adagio con-moto, o) Scherzo, d) Fi
nale. 2) Bizet: Aria z opery „Carmen" na Mezzo- 
Scprau. 3) Monodram Tadeusza Skalskiego, wygło 
szouy przez tegoż. 4) Gounod: Madrygał z „Borneo 

Julia” ua sopran i tenor. 5) Mendelssohn: Dwie 
części z kwartetu smyczkowego. 5) a) Jarecki: Ży
czenie, b) K ratzer: Skrzypki Bwaty, pieśni na te
nor. Początek o godz. 7 1/* wieczór.

Wycieczka straży ogniowej ochotniczej krakow
skiej odbędzie się w niedzielę dnia 14 b. m do 
Woli Justowskiej. Po odprawionej o godz. 9 rano 
w kościele św. Wojciecha mszy świętej, na którą 
się wszystkich uczestników i członków straży ocho- 
tuiczej zaprasza, wyruszy całe towarzystwo do Woli 
Justowskiej. Muzyka wojskowa. O godz. 2 po po 
łuJniu rozpoczną się tańce, a o 9 wieczorem powrót 
przy oświetleniu ogni bengalskich i pochodni. Wstęp 
dla pojedynczej osoby 50 c t., familijuy 1 złr. 50 
ct. W7 razie niepogody wycieczka odłożoną będzie do 
następnej niedzieli, o ozem afisze zawiadomią. Bile
tów nabyć można w sklepie galanteryjnym p. W. 
Fenza w Bynku głównym, a w dzień wycieczki przy 
kasie na Woli Justowskiej.

Prezydent sądu krajowego p- Zborowski w 
duiu wczorajszym wyjechał z Krakowa za dwu
miesięcznym urlopem.

W ogrodzie strzeleckim jutro w środę, odbę
dzie się koncert orkiestry 57 pułku, pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Ambroźa.

Dr. Emilowi Czyrniańskiemu b. rektorowi i pro
fesorowi uniwersytetu Jagiellońskiego, umyśluie przy
była ze Lwowa deputacya, złożona i  magistrów

farmacyi pp. Kajetanowicza i Gruszczyńskiego, wrę
czyła w niedzielę dyplom na członka honorowego 
Towarzystwa aptekarskiego we Lwowie.

Z teatru. Do cyklu własnych rozrywek, jakim 
się oddają pozostali nieliczni adepci krakowskiej dra
matycznej sztuki przybyło wczoraj dobrane ogniwko 
w trzechaktow j francuskiej fars:e: „On ma trzy żo
ny. Sztuczka ta odznacza się temi samemi zaleia- 
mi, co i jej godna poprzedniczka „Budząca się We
nus," a które s!ę dadzą streścić w trzech słowach: 
„nur fu r  Ik rre n C  A że dzięki błaganiom adeptów 
sztuki na popisie tym w kapliczce Melpomeny pa
nów było dosyć, bawiono się też i śmiano na urząd, 
zapominając tyiao żu oprócz panów są także i pa
nie. Te ostatnie wytrwały do końca sztuki, chyba 
przez litość dla jednodniówki, która raz ujrzawszy 
światło Kinkietów, pogrzebaną została przy wtórze 
skocznych dźwięków muzyKi wśród trop kalncgo u- 
pałn w familijnym grobie bibliotecznym, tik  ochoczo 
dająym  przytułek rozkiełznanym wybrykom bulwa
rowych humorystów -  jak i usiłowaniom ich in
terpretatorów.

P. Bolesław Ładnowski wracająn ze Lwowa, 
gdzie był żegnany serdecznem „powracaj", miał za
miar wystąpić w Krakowie. Nie dziwimy się, łe 
w istniejących warunka h nie mógł tego uczynić.

Artyści dramatyczni krakowskiego teatru opu
ść li już nasze miasto. P. Mieczysław Frenkel wy
stępując pu u z  pierwszy we Lwowie, zdobył sobie 
w komed/i „Górą naBi“ uznanie publiczności i po
ważnej krytyki, która zresztą bardzo rozumnie nie 
moie z jednego występu ocenić w caPści skali je
go talentu, p  Rygisr w tych dniach grać będzie 
w „Maleku" Brzozowskiego a wiadomo, że autor 
przyznawał artyścia doskonałe pojęcie i oddanie 
swej roli. Panna Pysznik w tyoh dniach opuszcza 
Kraków udająo się rówuież do Lwowa, gdzic zaan
gażowaną została na stałe.

Wojna (Dolina łez) Grottgera ściąga linzn ch 
widzón dl w^tawy księgarni K Bartoszewicza. 
Cały nieśmiertelny cykl grottgeroweki przedstawiony 
tu jest w fotografiach kolorowanych olejno przez p. 
Henriettę Bauchć Malowanie jest bardzo dobre, wy* 
konane z wdziękiem i precyzyą. Zwłaszcza „Loso
wanie nie zostawia pod względem malowania nic 
do życzenia i śmiało za wzór tego rodzaju kopij 
służyć m- że. Cały cykl jest razem do uabycia za 
sio;nnko«o um.arkowaną cenę.i'

0  nowem piśmie, które rozpocznie wychouz ć od 
1 lipca pt. Dzwonek trzeciego zakonu Ś. O. Fran- 
eiszka Serafi.-k ego, donosiliśmy przed paru duiami. 
Obecnie zawiadamiają nas, iż oprócz Dzwonka, 
który wychodzić dopiero zaczuie, jeBt pismo p. t. 
Echo, również trzeciego zakonu Ś. 0. Franciszka 
wychodzące już dwa lata, a z drnem 1 lipca br. 
obejmie redakcyą tego ostatniego dr. filizcfii p. Wła
dysław Miłkowski. Trzeci zairon zatem mieć będzie 
dwa organa: Dzwonek  redagowany przez 0 0  Ber
nardynów i Echo redagowane przez świeckiego 
uczonego.

Zapiski policyjne. Aresz/owan - : Mayersohna Da
wida, poszukiwanego przez prokuratora warszaw
skiego za oszustwo, Maraszkiewicza Feliksa w po
dejrzeniu kradzieży, S rzecińskiego Marka za kra
dzież rzeczy.

Wczoraj zarządziła dyrekeya policyi przejrzenie 
miejsc podejrzanych po za obrębem miasta i pny- 
aresztowała 08 mężczyzn i 131 kobiet za włóoze- 
gostwo, brak utrzymania i przytułku, ora* za pro
wadzenie życia niemoralnego. Między kobietami, pod- 
ianemi oględzinom lekarskim, okazało się 13 kobiet 
dotkniętych chorobami zakainemi i o* tawiono je 
na kuracyę do szpitala, zrtszlą zaś osób postąpiono 
według odpowiednich ustaw.

yi ayrekcyi policyi złożono wierzch kamaszku 
darni kiego, który znalezione wczoraj na plantach.

f  Wltołd R am ult, jeden z najbardziej utalento
wanym: dziennikarzy, b współpracownik jK w yera  
lwowskiego, zmarł we Lwiwio w 28 roku życia. 
Wszystkie dzienniki lwowskie oddają hołd talentowi 
i przymiotom osobistym zmarłego. Wczesna śmierć 
n:e dozwoliła rozwinąć się szerzej młodemu litera
towi i publicyście, którego talent wielkie rokował 
nadzieje. S. p. Bamułt picy wał sympatyczne no
wele, przełożył na język polski kilka cennyoh utwo
rów scenicznych, był także dobrym znawcą teatru. 
Śmierć jego w koiacn licznych kolegów i przy(ociół 
wywołała izeczywisty żal. Nad grobem przemawiać 
będzie p. Platon KoBlecki i jeden z lwowskich ar
tystów dramatynznych.

Myślenice, 8 ozerwca. W niedziele o godz. 5 po 
południa w sąsiedniej gminie Doloawieś, w odległo
ści 1 5/* feilotu. od miasta naszego, wybuuhł pożar. 
Przy nadmiernym upale stodoła włościańska, w któ
rej w skutek nieostrożności dzieci miał powstać 
ogień, w przeciągu 10 m:nut zgorzała do szczętu, 
a ogitń równocześnie objął cztery domy. Pom mo, 
iż był dzień świąteczny, straż ogniowa ochotnicza 
z Myślenic w pierwszej chwili przybyła na miejsce 
prawie w komplecie.

Niebezpieczeństwo było bardzo groźnem z powo
du bliskości licznych domostw i z tego względu, że 
pożar ze wszystkich stron mógł się łatwo rozsze
rzyć. Trudnemu zadaniu obruuy odpowiedziała straż 
ochotnicza znakomicie, a dzięki umiejętnemu kiero
wnictwu naczelnika straży p. Schunke, gorliwości 
pojedynozych komendantów, nieznużonej pracy i kar
ności wśród całej straży, niebezpieczeństwo zostało 
UBuniętem, a pożar w ciągu 17j godziny na pierw
szych czterech domach, z których zręby pozostały, 
zlokalizowany. Do skutecznej obrory przyczyniły eię 
dobre sikawki, któremi straż rozporządza, a szcze
gólnie zakupiona w ostatnim roku przez straż ocho
tniczą przeszło za tysiąc złr sikawka nowej kon- 
strukcyi, na dwa węże, okazała się w tej pierwszej 
próbie bardzo pożyteczną, wymagała atoli dc obsługi 
przeszło 70 ludzi. Na miejscu pożaru był także o- 
becnym tutejszy staroBta. Szkoda z pożaru wynikła 
wynosi w przybliżoniu około 1000  złr., z domostw 
spaionych jedno tylko było ubezpieczoiiem.

Z włościau Dolnejwsi, prócz dotkniętych ogniem, 
bardzo niewielu niosło pomoc, a wobec obojętności, 
jak niemniej wobeo braku wszelkich przyrządów i 
naczyń do oorony w gminie, żyezyćby należała, aby 
wcadze nad polioyą ogniową w gminach wiejskich 
gęściej zabudowanych, czujniejszą kontrolę rozcią- 
gały.

Ślub. W katedrze tarnowskiej w sobotę pobłogo
sławił ks. infułat Gwiazdoń związek małżeński po
między p. Janem Noskowskim zaBtępcą inspektora 
podatkowego z Bopczyo a panną Wandą Zawadzką 
córką p. Byszarda Zawadzkiego prezydenta sądu ob
wodowego w Tarnowie.

Ze zgromadzenia wyborczego. Dotychczasowy 
pos ł : „Moi panowie cokolwiek zarzucić mi możecie 
przyznacie jednak, iż ręce moje są czyBte". Wybor
ca : „A kieszeń?"
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Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.
We ś r o d ę  10 czerwca: „Palcstrant" (D er Bet- 

telstudcnt), opera romiczna w 4 aktach Karola 
Milliickera.

We c z w a r t e k  11 ozerwca: „Nietoperz" ( I l e  
derm auś), opera komiczna w 3 aktach Jana 
Stranssa.

W s o b o t ę  13 czerwca: „Girofle Girofla", operą 
komiczna w 3 aktach Karola Leco q’a, z pania 
ilocskaj w tytułowej roli.

W n i e d z i e l ę  14 czerwca: „Opowieści U llm a
na" (Les Contes d ’H offm ann), opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Offeubacha, z p Almą w par- 
tyi Hoffmanna.

We w t o r e k  16 czerwca: „Indigo czyli Randa
rozbójników", opera komiczna w 4 aktach Jana 
Straussa.

kradzież, przewodniczący r. 8. L. Hoeflith, w dniu
18 b. m. przeciw Witoldowi Sokołowskiemu o 
oszustwo, przewodniczący r.s.k. Łukaszewski, w d.
19 b. m. przeciw Franciszkowi Synowcowi o 
kradzież, przewodniczący r.s.k. Matyas, w dniu 22 
b. m. przeciw Wojciechowi Trzęsińskiemu o kra
dzież, przewodniczący r. s. k. Hoeflich. w dniu 24 
b. m. przeciw Maciejowi-Ant.onieinu (dwóch im .) 
Szumlaóskiemu o oszustwo, przewodniczący r. s. k. 
Nowotny. Ta ostatnia rozprawa rozpisaną została 
na dni 5.

Z wczorajszej rozprawy przeciw W. W iatrowi- 
czowi podamy j j tro  bliższe szczegóły. Wiatrowicz 
został skazany na 15 miesięcy więzienia. Obronę 
prowadził adwokat dr. Lesław B o r o ń s k i .

Groby wychodźców.

Otrzymujemy następującą odezwę:
Na cm ntarzach paryskich znajdują się liczne 

groby, kryjące w swem wnętrzu zwłeki mężów ia- 
słnżonych naszej Ojczyźnie, którzy udowodniwszy 
swą miłość dla niej krwią i ofiarą całego życia, 
albo wsławiwszy jej imię taientem i nauką, zakoń
czyli na obczyźnie żywot spędzony na neługach dla 
sprawy narodowej, w nienstaunej a pełnej cierni i 
zawodów pracy dla przyszłości naszego nanydu. Po
mniki, niektóre wielkiej wartości artystycznej, zna
czą ich miejsca wiecznego spoczynku, otaczane głę
boką czcią nie tylko właunyoh lodaków, ale świado
mych ich czynów i zasług cudzoziemców. Te groby 
i pemn.ki znalazły się po śmierci nieodżałowanej 
pamięci p. Józefa Reitzenheima, długoletniego ich 
konserwatora, bez opieki, narażone na powolne zni
szczenie a z czasem może i zapomnienie. Gdy ża
dnemu z rodaków stosunki i czas nie pozwoliły na 
przejęcie po ś. p. Reitzenheimie tak gorliwie i z 
wielkim trudem przez tegoż pełnionych czynności 
i ibowiązków, zarząd Czytelni Polskiej w Paryżu po
wziął myśl założenia instytneyi sprawującej opiekę 
nad rzeczonemi grobami, i w tym celu zaprosiwszy 
3 ridaków, dodająo im z grona 6wego 2 członków, 
utwtrzył składającą się z niżej podpisanych 5 człon
ków Komisyę, nad którą co do strony finansowej 
zas.rzegł sobie kontrolę, polegającą na sprawdzanin 
i  końcem Każdego roku ogłaszać się mających ra
chunków.

Niżej podpisana Komisya oprócz pieczy nad już 
istoiejącemi grobami, czuje się w obowiązku speł 
ni< ia innego niemniej ważnego zalania.

1 ak zwane groby wspólne, w Których spoczywa 
po kilka lab kilkanaście trumien, są już dawno za
pełnione, lub też skutkiem istniejących przepisów 
nii mogą być w ęoej otwierane, czego przyczyną, 
że i  włoki umierających na obczyźnie ludzi prawdzi 
wej zasługi i wielkich cnót obywatelskich, muszą 
być chowane w tymczasowyrh grobach, dopokąd z 
wielkim trudem zebrane fundusze nie pozwolą na 
zakupienie im grobów własnyoh. W tak:in wypadku 
znalazły się zwłoki ś. p. Leonarda Rettla, zasłużo
nego sprawie narodowej belwederezyk i, które dla 
braku funduszów, w tymczasowo wynajętym grobie 
na cmentarzu Montparnasse złożonemi być musiały. 
Otwarta na zakupienie mu grobu w dziennikach 
krajowych i wśród nas składka, wzgląd, że 1 zwłoki 
innych pełnych zasług rodaków mogą się znaleść 
w podobuem położeniu, skłoniły podpisanych do po
stanowienia zakupienia i wymurowania na jednym 
z cmentarzów pi-ryskich większego grobu, w którym 
by zwłoki ś. p. Rettla a w razie danym i jego na» 
stępców pochowanemi być mogły.

W  przekonaniu, że Rodacy tak w kraju jak i za
granicą, w uznaniu zachodzącej konieczności założe
nia podobnego grobn, nie odmówią materyalnego po
parcia, otwieramy na ten cel składkę, prosząc Sza
nowne Redakcye p:Bm polskich o łaskawe pośre
dnictwo w jej zbieraniu i o nadsyłanie pieniędz, 
pod adresem Sekretarza-Skarbnika Kom;s y i:

M  S t. ArtwińsJei, 15, rue Lam ande, P aris  
(Batignollee).

K a n u t Oorkowski dr. S t. Lewenhard, W . 
Gasztowtt, W . B itn e  r, S t. A rtw iński.

Paryż, dnia 27 maja 1885 roku.
PS. Wszystkie pisma polskie prosimy o powtó

rzenie powyższej odezwy.

S p r a w y  s ą d ó w  e .

W bieżącej kadencji sądu przysięgłych oprócz 
rozprawy głównej, która się w dnin 8 b. m. 
pizeciw W ojciechowi Wiatrowiczowi odbyła — 
przeprowadzone będą jeszcze następujące rozpra
wy: w dniu 9 b. m. prze(iw Józefowi Sękowi o 
ciężkie uszkodzenie ciała i Franciszce Siciarz o 
dzieciobójstwo, przewodniczący r. s. k. Hoeflich, 
w d n :u 10 b. m. przeciw Jędrzejowi Dziudziek 
o usiłowane skrytobójstwo przewodniczący r. s. k. 
Łukaszewski, w dniu 12 b. m. przeciw Wojcie
chowi Koziań»kiamu i spóln. o rozbój, przewo
dniczący r. s. k. Krzyżanowski, w dniu 15 b. m. 
przeciw Ludwikowi Pytlowskiemu o morderstwo, 
przewodniczący r. s. k. Nowotny, w dniu 16 bm. 
przeciw Franciszkowi Piotrowskiemu i spóln,, o

Dział
Dwie ustawy krajowe znaczenia ekonomiczne

go otrzymały sankcyą cesarską, a mi nowinie: 1) 
ustawa o zwolnieniu dochodów Banku krajowego 
w oddziale hipotecznym i bankowym od wszelkich 
dodatków do podatków na rzbcz skarbu krajowego, 
z wyjątkiem podatków rządowych na rzecz skarbu 
państwowego :

2) ustawa uznająca drogę z Jezierzan do Kolen- 
dzian za drogę krajową.

Rozporządzenie z dnia 27 maja o przerwach 
pracy tak dla posilenia się, jak dla odpoczynku w 
§. 1 wymienia 20 gałęzi i kategoryi przemysłu, 
znane już z rozporządzenia, ogłoszonego przez nas 
w prprz dzających numerach, leoz inaczej ugrupo
wane. Są to po większej części takie zakłady prze 
mysłowe, w których z natury rzeczy nie można prze
rwać całej roboty we fabryce, gdzie zatem ogólny 
przepis o wytchnieniu połndniowem przynajmniej 
przez godzinę nie może być zastóeowanym ściśle we
dług litery prawa, gdzie zatem należy ten odpoczy
nek odłożyć na inną stosowną chwilę, zależną od 
natury zajęcia bez przeciążenia lub krzywdy robo
tników, albo urządzić pracę na zmianę ronotniaów, 
ailo  rozłożyć przepisany odpoczynek na k lka przerw 
krótszych. U większej części tych gałęzi przemysłu 
orzeka rozporządzenie wyraźnie, iż można się obejść 
bez oznaczenia pewnej pory dnia aia odpoczynku, 
jednak zastrzega, że odpoczynek być musi i to łą 
cznie w takiej długości, jaką nstawa przepisuje. Te 
zwolnienia od ścisłego (co do pory) przestrzegania 
ustawy nie stosują się jednak do wszystkicn robo
tników zajętyGh w jednej fabryce, czy przedsiębior
stwie, lecz tyiku do tych, którzy pracują przy pie
cach, kotłach, maszynach, będących w ruchu lub ta- 
kioh robotach, których bez szkody przerwać nie mo
żna. Wszyscy inni robotnicy powinni mieć odpoczy 
nek stały.

Rozporządzenie o robotnikach nieletnich i nie
wiastach zatrudnionych W nocy w przedsiębior
stwach przemysłowych, urządzonych fabrycznie. § 1 
tego rozporządzenia dozwala używać w nocy do pra
cy robotników nieletnich tj. między skończonym ro
kiem 14 a skończonym 16, a względnie niewiast w 
następujących przedsiębiorstwach: 1) W h u t a e h  
ż e l a z n y c h  przy tych zatrudnieniach, przy któ
rych robotnicy pracują regularnie na zmianę. 2) 
W h u t a e h  s z k l a n y c h  wolno używać nieletnich 
robotników w nocy tylko do pracy lekkiej, jak o 
twieranie i zamykanie dorm, przenoszenie gorącego 
wyrobu do chłodników itp. 3) Przy c z y s z c z e 
n i u  p i e r z a  i apretnrze, oraz 4) przy k o r o n  
k a r s t w i e  m a s z y n o w y m  wolno w nocy za 
trndniać niewiasty, mające więcej niż 16 lat. 5) 
Przy w y r a b i a n i u  f e z ó w  tylko do godziny 10 
wieczór pod zastrzeżeniem, by praca w dzień nie 
trwała dłużej nad 11 godzin (rozumie się z wlicze
niem w to przerwy obowiązkowej Da odpoozynek 
ustawą przepisany) 6) W p a p i e r n i a c h  i przy 
wyrobie pół-fabrykatów wolno używać tak nieletnich 
robotników, jak i niewiast w ogóle, bez ogranicze
n ia , jednak pod warunkiem, o ile są zatrudnione 
przy robocie ciągłej. 7) Toż samo zupełnie stosuje 
się do c u k r o w n i  i r a  fi  n e r y i  c u k r u .  8) Przy 
fabrykacyi k on b e r  w wolno zatrudniać tak niele- 
tnioh robotników, jak i niewiasty, jednak tylko chwi 
lami, o ile robota przez nich załatwiana nie da się 
odłożyć na późuiej bez straty materyałn.

§ 2) tego rozporządzenia pozwala i nadal —  na 
przeciąg jednego roku — zatrudniać w nocy robo
tników nieletnich i niewiasty w r o ż n y c h  g a ł ę 
z i a c h  p r z e m y s ł u ,  mającego związek z tka
ctwem, jak rozmaite przędzalnie, niciarnie i apretn- 
ra, jednak tylko o tyle, o ile w powyższych fabry
kach robota nocna urządzoną jest na zmianę dwn 
grnp robotników, a zresztą o tyle, o ile na teraz 
zatrudnianie pewnych kategoryj robotników w spe
cjalnych zajęciach w nocy okaże się jeszoze przy
padkowo koniecznem.

Według § 3 wolno zatrudniać robotników niele 
tnich i niewiasty w tyoh godzinach nocnyoh, w któ
rych w myśl obowiązującej ustawy władza przemy
słowa dozwoli przedłużyć robotę po nad zwyczajną 
liczbę godzin pracy dziennej, a przedłużenie to do
zwolone przypadnie właśnie na noo. To zatrudnie
nie nocne, czyli raczej wieczorne, dozwolone tylko 
ty m , którzy w odpowiedniem przedsiębiorstwie za
trudnieni są stale i regularnie.

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu w dniach 
8 i 8 czezwca.

Na wczorajszym targu na baranie było blisko 
1000 worków zboża, po większej części żyta i ję
czmienia. Ceny z przeszłego tygodn:a nie mogły się 
utrzymać.

Płacono za pszenicę białą za 237 fnt. 40— 42 
złp., pszenicę czeiwoną 39 — 41 złp , żyto za 227 
fnt. 31 — 32 złp.. jęczmień za 202 fnt. 27— 28 
złp., owies za 142 fnt. 19— 20 złp., rzepak 55 złp.

Targ dzisiejszy na Kleparzu statkiem  większego 
dowozu był mało ożywiony. Żyto sprzedawano o 20 
ot. taniej.

Płacono za 100 klgrm.
Pszenioa biała . . . .  . 8 90

„ żółta .............................. 8-40
„ c z e r w o n a ......................8-75

Żyto c z e l n e .................................. 6 90
„ pośledniejsze . . . .  . 6 50

Jęczmień browarny prima . . . 7-25

9 30 
9 — 
9 25 
7-20
6-85 
8 —
7-10 
7 50

Jęczm-eń na k a s z ę ............................... 6 75
Owies z opłatą konsumcyjną . . 7 30

Lwów, 5 czerwca. (Sprawozdanie B a n k u  rolni
czego'). Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica go
towa 8 ‘00 — 8 50 (usposob. spokojne); żyto gotowe 
6-— do 6 65 (usposobienie sposoj.); owies obroezny 
6 ’05 do 7' — , nasienny 0 '— do O-— (usposobienie 
spokojne) ; jęczmień 6-50 do 7-50 (spokojne); rzepak 
10 25 do 11 *28; groch do nasienia — — ao — -— , 
do gotowania 6 1— do 9 ’— , obroezny 0 — do 
0-— ; wyka 4 5 0  do 5 50 ; bobik 5 50 do 7 50; 
hreczka 7 25 do 8 '50  (poszukiwana), kukurydza 
5 25 do 7-— (uspos. spokojne); chmiel nowy za 
50 kilo 55-— do 6 0 '— (bez — ) ;  koniczyna
czerwona 4 5 '— do 55-—, biała 50 — do 60' —,
szwedzka 5 0 '— do 7 0 '— (nominalnie —) ;  spi
rytus za 10.000 lt. pret. 29 — do 29 50, na 
termina — •— do — —.

Targ na bydło. Wiedeń d. 8 czerwca. Na dzi
siejszy targ sprowadzono ogółem 3308 sztuk wo
łów, w tern galicyjskich 1711, węgierskioh 685, 
niemieckich «12  sztuk. Towar sprowadzony był prze
ważnie dobry, jednak z powodu wielkiej ilości za
chowywali się rzeźnicy z wielką rezerwą i ceny 
spadły o 1 do 1 50 złr. nn cetnarze metrycznym. 
Płacono za galicyjsKie w ogolę po 52 — 57 złr. za 
eetn metryczny wagi rzeźnej bez podatku konsum- 
cyjnego, za węgierskie po 53— 58 złr., za wybo
rowe po 59— 63 złr., za niemieckie po 56 — 63 złr.

Wedle telegramn z targowicy w P r e s z b u r g u  
w ogólnej liczbie sprowadzonego bydła było d. 8 
b, m. 158 sztnk z GaPcyi. O ile sobie przypomi
namy, jest to drugi dopiero wypadek, że bydło ga
licyjskie w liczbie znaczniejszej pojawia się na tar
gowicy w Preszburgu. Zdauie nasze o tern odkła
damy do jednego z przyszłych numerów

Ostatnie wiadomości.

Lwów: Na 2724 głosujących wybrani: dr. 
Franciszek S m o l k a  2507 g ł i dr. Karol L  e w a- 
k o w s k i  1966 gł.

Nowy-Sącz, Biała i Wieliczka: m inister D u 
n a j e w s k i  otrzymał w Nowym-Sączu wszystkie 
426 głosów, w Biały wszystkie 119 gł., w W ie
liczce 323 gł. na 325 głosujących — ogółem 868 
głosów na 870.

Tarnów • Bochnia: W Tarnowie głosowało
1067 — prezydent Zawadzki otrzymał głosów 
1049, dr. Trybuiec 18 g ł., w Bochni glosowało 
454, dr. Trybuiec otrzymał 358 g ł., Zawadzki 
95 gł. W ybrany zatem prezydent Ryszard Z a- 
w a d z k i  1144 głosami, dr. Trybuiec otrzymał 
razem 376 głosów.

Jarosław, - Rzeszów: W Jarosław iu otrzymał 
Bartoszewski 1002 głosy na 1U03 głosujących, 
w Rzeszowie 5 głosów na s z e ś c i u  głosującycn 
wybrany zatem B a r t o s z e w s k i .

Przemyśl - Gródek: W  Przemyślu głosowało 
836 — Roszkowski otrzymał 531 głosów, Sa- 
wczyński 299 — w Grodku głosowało 703 — 
Sawczyński 696 g ł., Roszkowski 7 g ł. W ybrany 
zat3m Zygmunt S a w c z y ń s k i  965 g ł ,  Ro
szkowski otrzymał 538.

Brody i Złoczów: W Brodach otrzymał So- 
chor 808 głosów na 818 głosujących — w Zło
czowie 466 na 469 — wybrany przeto hofrat 
Edw ard S o  c h o r  1274 głosami.

Stanisławów -Tyśmienica: W Stanisławowie 
głosowało 955 — Biliński otrzymał 541 gł., 
Mroczkowski 411 głosów — w Tyśmienicy Bi
liński 508 na 510 głosujących. W ybrany dr. Leon 
B i l i ń s k i  1049 gł

Kołomyja-Buczacz-Sniatyn. W Kołomyi głoso
wano do g. 2 w nocy. N astępnie odroczono wy
bory do dzisiaj god 8 rano. Zwolennicy Blocha 
wyprawiali wielkie awantury, insultując zwolen
ników Byka. O g. 10 przybyło 150 kolonistów, 
głosujących za Bykiem. Blochiscf rzucili się na 
nich i nikogo nie wpuszczali do sali. Nastąpiła 
bójka. Starostwo zarekwirowało wojsko. Dziś o g. 
2 skończono wybory. Głosowało 1640. Rezultat 
nie wiadomy (Telegram z god. 2 po południu.)

O god. 3 telegrafują nam . „ B l o c h  wybrany 
większością 16 głosów. Będzie wniesiony pro
test “

W Sniatynie głosowało 876 — Byś otrzymał 
557 głosów, Bloch 318. W Buczaczu głosowało 
810 — Byk 503, Bloch 306 głosów.

Właściwie więc do tej chwili nie wiemy kio 
wybrany — i czy owe 16 głosów większości Blo
cha odnoszą się do c a ł  e g o okręgu, czy tylko 
do Kołomyi.

Tarnopol-Brzeżany: W  Tarnopolu głosowało 
932 — dr. Ozerkawski otrzymał 714 — Ogo
nowski 214 głosów. W  Brzeżanach otrzymał Czer- 
kawski 563 gł. na 565 głosujących. W ybrany 
przeto dr. O z e r k a w s k i  Euzebiusz 1277 gło
sami.

Stryj-Sambor Drohobycz: W ybrany Otton H a us 
n e r  bardzo znaczną większością głosów.

Po oznajmieniu wyniku głosowania na wnio
sek Gladstone’a Izba odroczyła się bezzwłocznie 
do dzisiaj.

Paryż, 9 czerwca. Izba poselcka przyjęła osta
tecznie ustawę o wyborach evnpami według de
partamentów ze zmianami, poczynionemi w se
nacie.

Madryt, 9 czerwca. M 'ędzy podróżnymi, któ
rzy przybyli z W alencji, pojawiło się kilka lek
kich wypadków cholery. Postanowiono energicz
ne środki ochronne.

Parenzo, 9 czerwca. W ielka własność w Istry i 
wybrała jednogłośnie Millewoja deputowanym  do 
Rady państwa.

Kursa telegraficzne.

Komitet centralny dla zachodniej Gaiicyi za
leca wyborcom z wielkiej własności, trzech tylko 
kandydatów, ze względu że inni z tych kandy
datów, którychby zalecał, mają wybór zapewnio
ny. Zaleceni są : dr. M ichał B o b r z y ń s k i  
Ir. Stanisław M a d e j s k i  i Faustyn Ż u k - 
S k a r s z e w  s c i .

Stosownie do zaproszenia odbył się dziś sbj- 
mik przedwyborczy właścicieli dóbr ziemi kra
kowskiej — któremu przewodniczył, jednom yśl
nie do tego powołany, p. Stanisław  H o m c -
1 a cs .

Dotychczasowy poseł p. Leon C h r z a n o w -  
s k i podziękował za zaufanie, dwukrotnym wy
borem mu okazane, i za zaszczyt reprezentowa
nia ziemi krakowskiej przez 12 lat — i skreślił 
powody, dla których przyjmuje mandat z m iasta 
Krakowa, a z większej własności obecnie nie kan
dyduje. Jako kandydata stawia p. W y s o c k i e 
g o  Stanisława, byłego konsula.

P. S k i r  1 i ń s ś i stawia kandydaturę p. H o- 
m o l a c s a ,  który jednak oświadcza, iż nie kan
dyduje.

Hr. A rtur P o t o c k i  stawia kandydaturę prof. 
Michała B o b r z y ń s k i e g o  — czi mu sprzeci
wia się p. S k i r l i ń s k i  p ragnąc, aby profeso
rowie nie odsuwali się od głównego zajęcia, od 
nauczaa;a i wychowywania młodzieży. Po odpo
wiedzi hr. P o t o c k i e g o  zabrał głos p. B o- 
b r z y ń s k i  i nie rozwijając programu polityczne
go oświ idezył gotowość przyjęcia i gorliwego wy
konywania mandatu. Obecnych było 14 wy 
borców.

Wynik wyborów z miast.

K’aków : Głosujących było 1927 , absolutna 
większość 964 — w ybrani: Leon C h r z a 
n o w s k i  1440 głosami, dr. Maksymilian Z a  
t o r s k i  1320 gł. Oprócz tego otrzym ali: Ta
deusz Romanowicz 478 głosów, dr. Jonatan 
W arschauer 435 gł., dr. Ferdynand Weigel

Telegramy „Nowej Reformy11.
(Z  biura  koi espondencyjncgo.)

Wiedeń, 9 czerwca. W kuryi mniejsze; własno
ści w Dalmaeyi w ybrani: K l a i c ,  adwokat M a- 
S o c i c ,  kanonik P a v l  i u o v i  c, adwokaf B »1 a t, 
burm istrz Raguzy hr. P o  z z a  i h r. V o j n o v i c ,  
wszyscy ze stronnictwa narodowego.

Większa własność w Karynlyi wybrała pono
wnie G o e s s a.

Izba handlowa w Grazu wybrała W u r  m- 
b r a n d a

Wiedeń, 9 czerwca. Kurya większej wrasnoścf 
w Goryoyi wybrała ks. E gcna Hohenlohe ze 
stronnictwa liberalnego. Brakuje jeszcze rezulta
tu wyborów w kuryi większej własności w Istryi.

Petersburg, 9 czerwca. Liczba rekrutów, ma
jących się tego roku wcielić do armii i floty, u- 
stanowioną została na 230.000.

Londyn, 9 czerwca. Izba gmin odrzuciła wczo
raj 264 głosami przeciw 252 w drugiem  czyta
niu wniosek o budżecie dochodów. Gabinet z o- 
świadczenia się Izby w sprawie budżetowej uczy
nił kwestyę gabinetową i zagroził ustąpieniem 
na wypadek nie przyjęcia wniosku. Skutkiem te
go gabinet upadł i musi ustąpić. Radość w stron
nictwie opozycyinem konserwatystów olbrzymia. 
Gabinet zbierze się dziś, aby się zastanowić nad 
wynikiem głosowania. D aily N ew s  przypuszcza 
nie bez podstawy, że Gladstone bezzwłocznie po
da się do dymisyi. D aily  Telegraph dowiaduje 
się, iż jest wątpliwa rzecz, czy konserwatywni 
obejmą ster rządu.

Londyn, 9 czerwca. Posiedzenie wczorajsze 
Izby ginin. Na wywody posła Beacha, skierowa
ne przeciw ustawie o budżecie dochodów, oświad
czy’ Gladstone, że to jest niezwykłem, by opozy- 
cya, która kredyt jednogłośnie uchwaliła, teraz 
odmawiała środków na pokrycie tego przyzwolo
nego kredytu. Gabinet musi zatem z uchwalenia 
tej ustawy uczynić kwestyę gabinetową, aby opo
zycja przyjęła na siebie odpowiedzialność za sku
tki, jeżeli odniesie zwycięstwo.

W i e d e ń  d. 9 czerwca 1885.

Renta papierowa ajstryacku 
,  5% papierowa nieopodat. .
„ srebrna ...................................
„ złota ........................................
i  R enta złota węgierska . . . 

Akcye Banku Austro-w ęgierskiego 
Akcye kredytowe austryackie . . 

„ „ węgierskie . .
Londyn ....................................................
N a p o le o n d o r .........................................
L o m b a rd y ..............................................
Ascye Karola Ludwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czerniowieckie
A n g '._ - b a n k .........................................
U n i o n .....................................................
B a n k r e r e i n .........................................
S t a a t s b a h n .........................................
E lbethalb .....................................   . .
T r a m w a y ...............................................
L a n d e r b a n k .........................................
A lpine ....................................................
M a r k a .....................................................
R u b e l .....................................................
D u k a t .....................................................

B e i l i u  d. 9 czerwca 1885.

Banknoty a u s try a c k ie ........................
W ied eń .....................................................
W a rsz a w a ..............................................
R u b e l .....................................................
5%  L isty zastawne Król. Polsk. . 
4%  Listy likw idacyjne . . . . 
Akeye Karola Ludwika . . . 
Akcye k r e d y to w e .............................

G  1 e  ł  d  a

poranna I południowa

82-40

98-55

287-60
287-25

138 75 
249-75

99-25 
"7-bd 

102  —  

297 — 
164-25

3 6 - -

125-75
0.—

82-50
98-50
83 0 5

108-10

859—
287-50

124-30
9-86

60-90

5-86

206-20

102-75
472-50

Odpowiedzialcy R edaktor: 
l a d e u s z  R o m a n o w i c z  

W ydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s h i .

Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Reaak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
itie przyjmuje.

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i  Zimlerto

(dawniej Józef Rieeel) Rynek.
M a g a z y n  t o w a r ó w  i a m i k l c l i .

Apai ata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

566 2 9 - 8 0 0

J » A D E § Ł A V E .

Kaneel&rya adwokacka

Dra Lesława Borońskiego
przeniesioną została do domu przy ulioy Grodzkiej 

L. 1. — drugie piętro.

K A D E S Ł A N E .

R z ą d c a  g o s p o d a r c z y
rodem z Królestwa, przez 17 łat zatrudniony w 
Prusach zaoLodnich, obecnie skutkiem rozporządzeń 
prnskich władz wygnany, poszukuje posady

rządcy lub ekonoma
w Gaiicyi Łaskawe oferty prosi adresować do Ad- 

minist.acyi N ow ej R eform y  pod literami W. G.

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na  W awelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 z rana; w niedzielę 
i św ięta po sumie o god. w pół do 12.

Groby zasłuionycl n 0 0 . Paulinów  na Skałce, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem Bię do kB . przeora.

— W y s ta w a  n ieusta jąca  Towarzystwa P rzyjació ł Sztuk 
pięknych w S u k i e n n ic a c h  otw arta codziennie od godz. 
l l e j  do 4ej, prócz poniedziałkn. — Wscęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centór-

K raków , dnia to O.
bez bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
Marki n iem ieck ie ....................... „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e .....................................................
D ukat nowy w a ż n y ..............................................
20-to franków ka z ł o t a .........................................
6 %  Pożyczka kraj. galie. . . .  za złr. 100 
4 '/9 % Pożyczka kraj. gaiic. . . „ „ 100
5%  Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m.
4 ‘f l % L isty zastaw. Banku kraj. za złr 100
5% Obligi k o m u n a ln e ....................... I  Emis.
4%  L isty zast. Tow. kred. ziem.......................
4%  ,  „ „ ,  ,  - I I .  Ser.
5 % ,  . * . . . .
6 #  ,  „ Banku h ip ...................................
5 ft . , , . z p re m .1 0 %
5%  » » » »» zwr. za 40 lat
5'% ’ z ’st. Król. Pol. • za rubli 100
4%  ,  likw iJ. „ . . .  100

Lwów, dnia 8/6.
bez Dież icego kuponu.

Akcye Banku hipot. gal. (dywid.) na  zł. 200 
5 %  L isty zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

.  9 9 9 9 9 9  100
4 1/, o/o L isty zast. Janku krajów. „ „ 100 
5%  L isty zast. Banku hipot. gal. „ „ lOO
5 ", Oblig » y*> indemn galic. za z. 100 m. k.
4 1lt %  Obligacye pożyczki krajowej za z. 100 
5 ObLg. aomun. B anka kreg. za z łr  100

125 70 
60 65

płacą żądają

80
83

5 
9

102 -

90 50 
101 40

91 60 
96 8u 
Ul — 
88 25 
99 50

101 60
98 75 
96 75
99 15 
88 25

284 -  
99 60 
91 -  
91 50 
9e  50 

101 50 
90 60 
96 75

126
61

5
9

102
91 

102
92 
97 
91 
89

100
102

99 
97

100
89

20 5%
4%
5%

5%
5%

287
100

92
92
97

102
91
97

5%
4%
5%
4%
5%
5%

Warszawa, dnia 8/6.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
L isty likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy likw. W arszawy 1. Em. „ „ 100

,  II. ,  * „ 100
„ III. .  .  , 1 0 0
„ i'V. „ „ „ 100

Wiedeń, dnia 8/6.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 1®® 

srebrna „ „ „ 1®“
,  .  R o ta  . . . „ .  g
9 I  pap. nowa . „ 9 U...

Losy z r. 1854 na 250 złr. a b 2 0 %  za 1®® 
„ „ 1860 „ 500 „ „ „
„ 1860 , 100 , , . 1®®

„ 1864 bez % całe „ I  1®®
„ 1864 bez %  pół „ „ 1°®

20 OBLIGACYE KORONY W ĘG IERSKIEJ

— 4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
25 5 "jo „ papierow a. . . . „ „ lu u
30 5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
15 Uożyczka prem. węg. po 190 złr. „ „ 100
3® 9 9 9 ' 9 50 » „ 9 1®®
15 49Ś Losy Cisańskie (TheisB-Reg.) ,  „ 100

płacą żądają

82 50 82 65
83 05 83 25

108 05 108 20
98 45 98 60

126 75 127 25
139 20 139 60
140 — 140 50
168 — 168 50
165 50 166 —

98 85 99
92 95 93 15

108 50 109 __
115 90 116 30
115 75 116 25
118 75 119 25

OBLIGACYE INDEM NIZ 4CYJNE.

>. Obi. ind. ab 10% esc. Gaiicyi za 100 m 
5%  „ „ „ 10% „ But uw. „ 100 „
5%  „ „ „ 7% „ Siedm. „ 100 ,
5% „ 9 9 7%  ,  W ęgier. „ 100 „

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.

5% „ z i878 „
3% „ Serbskie po 100 fran. „

9 .  Tureckie „ 400 „ prem.

LISTY ZASTAWNE.

4*/,% Bank krajowy galicyjski 
6% Banku hipotecznego galie. 
5% , hip. gal. z 10% pr.

O 9 9  40-let. .
ś Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 

7%  .  9 9 9 9  20-1
6% 9 9 9 9 9  36-1
41/a ,'j Boden-Credit allgem. ost. 
3% Boden-Cred. allg. óst. z pr. 
4% Galio. Tow. kredyt ziemsk. 
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5% Bauku austro-węgierskiego 

.
4% „
4% Banku hip. węg. z prem ią

płacą żądają

. k. 101 50 102 50
101 — 102 -
101 20 101 50

ł) 102 - 103 -

kę 1 115 50 115 90
1 104 50 105 -
1 33 60 34 -
1 21 10 21 50

100 91 75 92 25
100 101 4<> 101 90
100 99 25 99 50
100 97 — 97 50
100 99 75 100 -
100 101 — 102 -
100 99 75 100 —
100 124 - 124 50
100 98 - 98 50
100 90 60 91 20
100 99 75 100 —
100 102 50 102 70
100 101 40 101 60
100 98 90 99 20
100 100 50 101 -

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.

3% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5% Ferdynanda północn. na 300 ,  „ 100

%Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszyeko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czerń, z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w z ło c ie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 2u0 „ „ 100
Lomb. (Siidb.) „ 500 fr. za sztukę 1 
Przm .-Łup. I. Em. 2u0 z łi. za złr. .00 
Noidosty . . na 300 „ „ „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 300 „ „ „ 100

L O S Y .
. dla handlu i przem. n

K l a r y .......................................
4 % Tow.żegl.Dun. ab 10% , 
K ra k o w s k ie ....................... .....

99 80 
106 — 
100 -  
100 80 
82 15 
88 40 

118 -  
99 50 

193 50 
99 75 
98 75 
75

Rudolfa . .
Stanisław ow skie. .
4 ', ,%  Tryestyńskie

węg.

płacą

100 10
106 50
100 40
101 30 

82 65 
88 60

118 50 
99 75 

194 
100  -  

99 25 
75 50

100 złr. w. a. 175 — 175 75
40 m. k. 42 75 43 25

100 w. a. 113 — 114 —

20 w. a. 18 — 18 50
40 w. a. 45 — 46 —

10 w. a. 14 85 15 10
5 w. a. 9 — 9 20

10 w. a. 17 — 18 —
20 n w a. 24 — 24 75

100 n m. k. 131 — 132 —

50 w. a. 68 — 68 •50

żądają Ostat. 
dywid.;

6̂ =
7 - -

15—
21-—
14-50
42.30

22 —  

15—

9.79 
17325 

9-94 
14-75 
1 3 --  
11-50 

7-94 
9-50 
9 9 4  

32 fr. 
7 fr. 

21

AKCYE BANKOWE.
A n g lo b a n k ................................na 200 zł.
Bankverein W iener . . . ,
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. . „ 
Laenderbank (50%  wpł.) . „ 
Austro-węgierskie . . . „
U uionbank................................. „
Galie. Bank hipoteczny . „
Bank kredytowy krakowski „

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfóld-Fiuma . . . . .  na 200 
Ferdynanda Półnoen. . .
F.aneiszka Józefa . . .
Karola Ludwika . . . .  
Lwowsko-Czerniow.-Jassy .
Elżbiety ...................................
Koszycko-Bogumińskie . .
R u d o lla ...................................
Siedmiogrodzkie . . . .  
S taatseisenbahn państwowa 
Lombardy (Siidbahn) . .
Żegluga na  Dunaju . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F ra n L ó w k i...................................   „
20-to M a r k ó w k i ....................................  ,
Pół-Im peryały ros. pełne ważne „ „
Funty s z t e r l i n g i ..............................„ „
Banknoty w ł o s k i e ..............................  „
Ruble papierowe . . , , . za 100 sztnk

100 „ 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
200 „ 
200 ,

zł.
,,1050 „ 
. 200 „ 
. 210 „ 
, 200 , 
„ 200 ,
1 200 „
2 200 „ , 200 „ . 200 „ 
, 209 „ 
.  500 „

za sztukc

99 -  
102  —  

289 20 
288 50 

96 10 
858 — 

78 10 
283

pł<u* żądają

99 50 
102 50 
289 50 
289 -  

96 60 
S60 30 

78 40 
287 —

184 75 
2 4 4 0 -  
211 -  

249 75 
227 25 
237 75 
148 
184 50 
183 50 
297 50 
140 — 
459 -

5 86 
9 85 

12 17 
10 16 
12 41 
49 — 

125 75

185 25 
2445 — 
211 50 
250 25 
227 75 
238 25 
148 50 
185 — 
184 — 
297 75 
14J  50 
461 -

5 88
9 86 

12 19 
10 18 
12 46 
49 10 

126 —



Sr. 129. N O W A  B E F O R M A .

Ogłoszenie.
Zjazd do kopalni soli w Wieliczce

odbędzie się 28 czerwca 1885.
Program  zjazdu ogłasza się plakatami. 
Wieliczka, 6 czerwca 1885.

733 1 2 K. Iwanicki

Chłopino
w wieku około Jat 14, zaopatrzony dn- 
brem i świadectwami szkolnem i, znaleźć 
może m iejsce jako p ra k ty k a n t  od dnia 
1 lipca b. r. w handlu win A Ciecha

nowskiego w Krakowie.
Tamże jest do sprzedania 

Tusz pokojowy
mało używany. 732 1 3

▼I iw w  f o r a
sław na w  świecie poskrom icielka zwierząt, bę
dzie m iała zas^-zyt ze swemi 6 iwami- popisy
wać się codziennie, od godziny 4 «o 9 wieczo
rem w um yślnie na ten  cel wybudowanej szopie 

przy ulicy Dietla. 727 3
Bliższe szczegóły doniosą afisze.

Mikołaj Koszko
koncesyonowany budowniczy, zamieszka
ły w Wieliczce, przy m u je  wszelkie ro
boty, w zakres budownictwa wchodzące 
o czem Świetne Beprezentacye powia
towe i U izędy gm inne, jak również 

W W PP Obywateli zawiadomić ma
zaszczyt. 685 2 3

Interes etsporte lawy, telaty etc.
pod firmą:

Polska Spółka Hanoiowa w Hamourgu.
objął na własność p. M ie li .  S t a n i s ł a w  
M u ry , i takowy nadal pod w łasną firmą w Al- 

tonie prowadzić będzie.
Adres: U . S . B u r y ,  A l t o n a .

715 3 3

Kandydat notaryalny
z praktyką notaryaluą i adwokacką, po
szukuje umieszczenia. Łaskaw e zgłosze
nia pod literam i J .  B .  poste restante 

Radłów. 707 2 3

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów b ław atnych , materyj jedwa
bnych czarnych i kolorowych, aksami
tów lyońskich, dywanów angielsk ich, 
płócien rum burskich — i sprzedaje ta
kowe po cenach fabrycznych, częściowo 

i  hurtownie.
Polecając się łaskawym względom Sz. 

Publiczności, zostaje z szacunkiem 
597 10 25 D a w id  Buchner.

FABRYKA PAROW A
CYROhYI I SOKOGATÓW KAWY

Antoniego ttozraanlta
w Ftakowtcach pod Krakowem

wyrabia z materyału surowego krajowego własnej p lantacyi, o wiele lepszego od wszelkich in 
nych, sprow adzanych z zagraniey różne ga, ink i c y k o r y i  i poleca takowe P. T. Publiczności, 
a mianowicie: C y k o i - y t j  p r a g s l . f p  g o i z k ą ,  n ieustępującą w  niczem najlepszym wyrobom 
czeskim tego rodz ,u. K a s ę  ś r u i o s , ą  t r a i a c u s k ą ,  czyli Cykoryę preparow aną na spo
sób używany we F rancyi, gdzie innej fabrykować nie wolno, ze względu ‘na często sprawdzone 
nadużycia i fałszowania Je st 10 najczystszy produkt, dający odwar ciemno-czerwony, i larow ny 
i aromatyczny, jedyny  do robienia czar.iej kawy. C y K t . - y ę  K r a  k o  o s k a  g Ó r » k ą  wy
b ó r  wych przymiotów, iepszr i pożywniejszą od wszelkich pod różnemi ty tu łam i figumiącycli 
fabrykatów zagraniiznych, W właściwym stosunku jako domieszka do prawdziwej kawy użytr, 
daje kawie białej kolor, smak i arom at niepozostawiająey nic do życzenia. K a w ę  w i e j s k ą ,  
bardzo dobrą, wj m agaj ica znacznie mniej cukru, Która nawet sama, bez domieszki kawy praw 
dziwej, daje zdrowy, smaczny i posilny napój. M a g d e l t u r g e r  C i c l i o r i e n ,  w yrabianą na 
sposób m agdeburski znakomitych własności.

W szysiH i te gatiinlft sa do nabycia wc wszystkich znaczniejszych handlach, lub wprost 
w kantorze i składzie fabrycznym  po cenach umiarkowanych.

A n ton i JRoatnanit,
734 1 24 Kraków, ul. F lorya..ska w własnym domu.

€ e n y  z u i /. o n e.

113 36 3000
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 m etrów) przesyła w td łag  
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. S ©

L. Storch w Bernie.
- iza, towaru ściśle należy o Kreślić. 

P róbci za nadesłaniem  10 ct. m arki.

Pomocnik handlowy
uzdolniony do sprzedaży i obsługi miej
scowych konsum entów znaleść może po
sadę od 1 lipca b. r. w handlu win 
A . C i e e l i a n o w i s  k lf c g o  w Krakowie.

717 2 3

i
1 Cieplice Trenczyńskie

na W ę g r z e c h ,  30 m inut od gtaeyi ko
lei. Tepla - Trenczyn - Teplitz. T e r m y  
k i i t r c z a n e  o d  8 ( j 5—3 3 °  R . ,  naj
skuteczniejsze w cierpieniach gośćcowych, 
artrytycznych, nerwobólach i t .  d Zakład, 
wygodnie urządzony. leży w fysznej do
linie Małych K arpat, Pobyt przyjem ny i 
tani. Początek sezonu 1 maja. Z K r a 
k o w a  przez Trzebinię, Oderberg, Sillein, 
Tepla d o  z a k ł a d a  9  g o d z i n  d r o -  

N a większych stac jach  bilety tam i 
4  napowrót o 33% tańsze. Podręcznik in- 
3 form. D r .  F i l i p k i e w i c z a  we wszyst- 
9  kich księgarniach. B roscnry i wyjaśnienia 
G  udziela na żądanie bezpłatnie 
-  417 13 2u Książęcy Zarząd kąpielowy.

I
4

i

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

MU roślmycS CŁUlfAlM.
Przepisyw ane przez h k arzy  francuskich i za

granicznych od la t 3 0 u  zawsze z wielkiem po
wodzeniem; ponieważ skła ła ją  się wyłącznie z ro
ślin, nie spraw iają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza
jący  krew lub spraw iający przeczyszczenie Me
toda użycia w polskim języku W ymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się Wb flakoni
kach włożunych w pudełeczka kartonowe i a vy  na 
każdej pigułce znajdował się nap.s C a n T .  I n .

W  Paryżu w aptece Pana D e l i a n t ,  m e  Faub, 
St. Denis 147.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
W. Redyka, J . T rauczyńsk^go i K. W iszniow- 

ogo, — we Lwowie w aptece p. Ruckera i u 
p. K aliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w apt. D ra M ackiewicza, — w Brodach w aptece 
p. M. Kullaka i F ram osa , — w Czermowcach 
w aptece p. Golichowskiego. 133 19 24

Wprost
z Ameryki południowej <j

sprowadzoną Q

wyborną ka wę o
poleca Q

.Siriusz 9
(A rtu r Kośticki)

W  Kair vt Lw.§,
O wrąscsyena, N r . 22, na dole.

Kosztuie » miejscu 
1 kilo złr. 1 . 4 0 ,  1 . 5 0  i 1 .6 0 ,

na  prow incję 
4 »/4 k ilo  z łr .  7 . 2 © ,  7 . 7 0  i S J ł O

frautio. 135 37 7
h  Co miesiąo świeży transport.

o o o o o o o o o <

TUTKI
rosyjskie

do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w najlepszym gatunku 

w pudełkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct., 1000 szi. złr. 1.40, 

poleca Magazyn

J. Zaplatalskiego
R y n e k .  A - l l  3 7 ,

także
krawaty jedwabne szerokie 

*/» tuzina złr. 1 25 — 1.50, 
pikowe letnie 

*/, tuzina ct. 7 5 —90, 
również poleca l a a k i  od 80 centów i 

s z p i l k i  do k r a w a t ó w  od 15 ct.
Przesyłki zamiejscowe uskutecz

nia się pocztą odwrotną. 390 45 7

IM

R e p r e z e n ta c ja

(iluigerliches Briiuhaus)

Józef Hapoport
w  K r a k o w i e .  R y n e k  4 3 ,

zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaio
Piwo Pilzneiiskie z Browaru Mieszczańskiego w b u t e l k a c h

‘/z litra po 8 centów
' / i  •  » 1 6  n
7 i  « „ 32 „ 639 8

Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat.
Zamówienie, z prowincyi wjkonywuje się najstaranniej za pobraniem  należytośei. 
Kaucya za flaszki po 5 , 5 i 8 centów, Która w powyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

IM

fe-

CD

C e n y  z n i ż o n e .

B r .  A M E L A
Zakład wodoleczniczy w Zuckmantel

(na Śląsku austryackim).
W iiajpyszniojszem położeniu górskiem, tuż obok lasów milowej rozległości. 

Najsumienniejszy nadzór leczniczy obok najtroskliwszego pielęgnowania.
Stacyja kolejowa Z i e g e n h a l s  o milę odległa. 524 12 20

Fraków i  u Ozerwca 1885.

Z A n Z Ą l  i
Cegielni parowej i Fabryki wyrobów glinianych

Maurycego Baru cha
w Łagiewnikach pod Krakowem 

zawiadamia P. T. Właścicieli domów, Inżynierów i Budowniczych, iż 
od 1 czerwca r. b. ceny cegły wszystkich gatun

ków znacznie zniżył,
oraz podaje do wiadomości, że zaopatrzył magazyn w doborowe piece 
polewy zwykłej, kolorowej, jak również najlepszej porcelanowej, po 

bardzo Zlliżon Ch. Zamówmnia przyjmuje biuro fabryczne 
przy młynach parowych w Podgórzu. vic 2 6

Cenniki i wzory rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko.

polewy
cenach

^ t e b d b b b b b b b t

Pracownia Kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA

w Krakowie, ulica ś. Gertrudy
zaopatrzona jest w

. N A G R O B K I
*  E z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu wykonane 
^  ćc w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20 .

Przyjm uje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko
wca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki 

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
Ceny znacznie zniżone

411 20 40
W R P P P P P P P P P P R R C ^ P P ) ^

M o i m
Zak.hu zdrojowo-Ląpielowy (staeya kolei T ransw ersa lne ')  o wodach silnei 

szczawy alkaliczno-słonej, jo d  i brom zawierającej, urządzony w edłue wszplkfi i 
wymagań postępu 6

otwiej a porą kąpielową dnia 20 maja r. b.
Bliższy c ii wyjaśnień udziela Dyrekcya. 23 § 22

c TSSST K-
N A JW Y Ż S Z E  UZNAINJE.

I I dało mi się skonstruować przyrząd, 
^  za pomocą którego na uszkodzonej 
bieliźnie każdą dziurę można szybko i 
tak pięknie sposobem tkackim usunąć, 
iż się tego uszkodzenia jóźniej wcale 
nie dostrzeże. Przyrząd ten da się przy
stosować do aażdej maszyny do szycia. 
Użycie tego przyrządu jest według załą
czonej wskazówki b a r d z o  ł a t w e  tak 
daiece, że naw et m niej biegle szwaczki 
osiągną łatw o cel pożądany.

(JeLa złr. 1 5 0  za pobraniem poczto- 
wem. W razie przysłania ceny naprzód 
(także w m arkach listowych) wysyłka 
będzie opłaconą.

G. Grosser, Graz, Maigasse 15.
(Steiermark) 593 10 12

wyrobu

E .  B A B Ł E B A
a j i t e z a  „pod Złota B W ł w M o w ie .

U Co wieczór pędzluje się odgnioiek; zaraz po 
m  pierw szem lu drapiem  pę izlowaniu ou- 
M goiotek  giaje się na wszelki ucisk ni"- 
■  czułym, po 7 lub 8 d u -c h , po jedno lub dwu- 

razowem oodziennem pędzi iwaniu, podwa
żony paznogeiem wyohooz: cały  bez naj

mniejszego bólu.
Cena 50 ent 15 i 4

i
I
MI. Franciszek Jary

blacharz w Krakowie, 
sklep p rzy  M a łym  R yn ku  N r. 6, praco

w nia p r zy  ul. Grodzkiej N r . 32,
poleca się łaskaw ym  względom Szan. Publiczno
ści z robotami w zakres blacharstw a wehodzą- 
cerni, jako to: pokrycia dachów miedzią, cyn
kiem, żelazną blachą i papą. Pos’ da przytem 
znaczny wftlór' wanien, zycbadów bidelów, tu 
szów, waterkiosetów , oraz wszelkieh naczyń ku
chennych i gospodarskich. Z akłada dzwonki 
elektryczne i gromochrony. Przyjm uje wszelkie 
reperaeye, ręcząc za sum ienną robotę i enj 

najum iarkowańsze. 558 7 6

Kurort Ober-Salzbrunn
Zdrojowisko 0 »er-^aIzbi*uuo

na Blasku.L
Staeya kolei żelaznej (2 godziny od W rocłiw ia) 403 metrów n a t  powierzchnią morza. 

Łagodny klim at górski. Zdrojowisko odznacza się alkalicznem i zdrojami pierwszorzędnego zna
czenia, wspaniałym  zakładem żęlycznym (serw atka krowia, kozia, żętyca, względnie mleko, mleko 
ośliczej, i wciąż dąży z wielkim skutkiem  przez upiększenie i powiększenie spacerów, zakładów  
kąpielowych, mieszkań 1 t. d. zadość uczynić wszelkim wymaganiom. Znaną p s t  skuteczność 
z a r o j ę  w w chorobach krtani, płuc i żołądka, w zołzaoh, w cierpieniach nerek i pęcherza, dnie 
(artrytyzm ie) i cierpieniach hemoroidalnych. Zwłaszcza też użycie wody zaleca się dla osób nie- 
dokrewnyuh i ozdrowieńców. Zalecają się sezony wiosenny i je s :enny. Rozsyłkę „Oberbrunnen ' 
tudzież informacye co do m ieszkań uskutecznia

„ K e f t r “ sporządzony w książ. Zakładzie żętyeznym przez aprobowanego lekarza.
391 6 8 ‘ ‘ Książęca Inspekcja zdrojowa.

w Styryi
Godzina drogi od stacyi Feldbach węgierskiej kolei Zachodniej.

Początek sezonu <1. 1 maja.
Szczawy alkaiowo-słone i żelaz;ste, wziewan a igliwiowe i rozpylanie soli zdro
jowi j ęiakie w pojeaynczyeh gabinetach), komora pneum atyczna na dziewięć osób, 
wielki przyrząd iespiracyjny, kąpiele musujące z kwasem vęglowym, k ą p i e l e  że- 
laziste, 'gliwiowe i z wody słodkiej, kąpiele zimne i hydropatyczne, żętyca i mleko, 

inleko prosto od krowy w osobnej mleczarni wydawane. K li- 
m at 3tały um iarkowanie w ilgotno-ciep.y. 300 m etr w nad po
ziom morza. Mieszkania, wody m in-ialue i powozy należy 

zamawiać w D yrekcji. 652 3 6

Ja
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R O B  B O Y Y E A U  L A F F E C T F U R
Ten SyrUp czyszczący i wzm acniający o smaku przyjemnym, ssładzie czygto-ro- 

śiinnym, został uznany w r. 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 
dekuetem z r, X iil. Leczy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości krw i: g k r o f u -  
l«.z«N wyprysk (ecrema), łuszczyce (psoriasis), pryszcze (herprs), liszaj 
(lichen), impetigo, duę i gościem Z powodu swych własności rozwalniających, 
ułatw iających traw ienie i wydzuelanie nioc/.u 1 potu, pobudza czynności odżywćze, wzma
cnia traw ienie i wydala p terw iastki chorobotwórcze, tak jady, jak i pasożyty. j0 9  13 49 
W .Paryżu u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nast. BOYVKAL-LAFFECTFUR.

w tr

o

U k ł a d  s ł o w n y
wszelkich materyalów budowlanych 

Romana Silberbacha
w Krakowie

poleca po cenach najtańszych:
Portland Cement, wapno hydrauliczne kufstetnskłe, gips 
murarski, rzeźbiarski i do uprawy roli, blachę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo

wnictwa wchodzące artykuły. « 1 7 30

Nader ważne ogłoszenie!
Pewne i grirutowne v yleczeuie

Padaczki.
Kiedy nawet po ciągłem używaniu bromku potasu nie można stw ier

dzić wyleczenia padaczki, jak tylko w rzadkich wypadkach, udało mi się 
nakoniec sporządzić środek lekarski, dający pewny skutek. Leczy pewnie 

gruntow nie we wszystkich wypadkach przewlekłych, co jest rzeczą na
der ważną dla wszystkich, którzy dotychczas nie znaleźli środka na tę 
straszną chorobę. Liczne pochwały i zaświadczenia od osób z wszelkich 
stanów. Środek lekarski potrzebny do przeprow adzenia kuraeyi wraz z opi
sem i opakowaniem orygiualnem za nadesłaniem  20 iranków, lub za po
braniem  pocztowem. Uprasza się o zamówień.a wprost pod moim adresem.

S. Fiebschlager, Specjalistę.
B e r l i n ,  S., B r a n d e n b u r g s t r a s s e  85.  230 16

W Y S O W A
wolną jpfct od wszelkich słabości nagminnych, a fałszywe wieści o 
ospie zbi,a się następującem urzędewem świadectwem:

L. 54.
N a pruśbę Zarządu Zakładu zdrojowo-kąpieiowego w Wysowy 

potwierdza Zwierzchność gminna, że w obrębie tutejszej gm iny ani 
ospa. ani m na nagm inna słabość nie panuje, a nawet pojedyncze wy
padki ospy nie pojawiły się od dawnego czasu.

W ysowa, dnia 29 maja 1885.
(L. jS.) M a tw ij Den? ia n czyk ,

wojt.
Potwierdzam w zupełDości.

Wybowa, dnia 29 m aja 1885.
( L .  s.) Urząd parafialny.

E s. .fan  Ji UHsynlak,
proboszcz.

0 tem zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność
Zarząd Zakładu kąpielowego w WYSOWY.

698 3 3 poczta Liórae ruskie.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szy  ew sk i.


